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• Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckieg» 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeituugi-Pre>s- 
liste fur 1895 Nr. 02 Seite 355 ) w innych 
krajaih. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego Wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od w.ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku,"Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Dali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Czwartek, 14 marcal895

Rajchmann i F.rendler, w Warszawie nlica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

Poznań, 13 marca

Z bieżącej chwili.
Szowinistyczna prasa paryzka usiłowała w ostat

nich dniach zwalić na prezydenta Faura „odpowie 
dzialność za następstwa*1 wysłania floty fraccuzkiój 
do Kilonii. Usiłowania te nie znalazły jednak szer 
»zego oddźwięku, przeciwnie, popularność prezydenta 
wzmaga się z każdym dniem. Popularność zależy 
we Francyi, bardziej, niźli w innych krajach, od 
rozmaitych przypadkowych zajść i nieznacznych 
drobnostek. Najmniej prawdopodobna legenda roz
strzyga częstokroć o losach polityka, choćby naj 
wybitniejszego. Gdy Rochefort powrócił przed mie
siącem do Francyi, przyjmewano go wszędzie tak 
eutuzyastycznie, jakoby chodziło o jakiego oswobo 
dziciela ojczyzny. Tymczasem Rochefort przez całe 
swoje życie tylko ośmieszał i dyskredytował wszystko 
istniejące. K. Perier przeciwnie, cały swój talent 
poświęcał ojczyźnie w dodatnim kierunku, dążył du. 
podniesienia powagi Francyi na zewnątrz, popierał 
umiarkowany postęp na wewnątrz, ale mimo to a 
może właśnie dla tego, nie był nigdy istotnie popu
larnym. To też gdy stanął na czele rzeczy pospolitej, 
zdołał go zabić politycznie „zarzut“ takich dzienni
ków, jak „Iutrausigeant“ i „Petite Republique“, że 
jest bogaczem, kapitalistą. Nie ujmując w niczem 
osobistym zdolnościom obecnego prezydenta, powie 
dzieć możni, że swoją popularność zawdzięcza on 
w większćj części legendzie, która w dniu wyborów 
powstała. Jeden z dzienników paryzkich ogłosił 
wówczas, że Faure był pierwotnie „czeladnikiem 
garbarskim“, e więc wzbił się z najniższych stopni spo
łecznych do najwyższej godności. W dwudziestu 
czterech godzinach pogłoska ta okazała się
fałszywą, udowodniono, że prezydent Faure jest 
wprawdzie dzielnym, energicznym i uczciwym
człowiekiem, ale, że garbarstwa uczył się tyiko 
z „amatorstwa“, aby przy pomocy odziedziczonego po 
ojeu majątku założyć wielki interes. Pomimo to le
genda, że Faure jest „człowiekiem z ludu“ par excel
lence, rozszerzała się daléj, a nowowybrauemu zjedny 
wała wielką sympatyą we wszystkich warstwach lud
ności, a szczególniej w niższych. Skutkiem tego 
stanowisko jego, które początkowo uchodziło za bar
dzo trudne, znacznie się polepszyło ; „pierwszy oby 
watel rzeczypospolitój“ może przedsięwziąć dzisiaj, 
co tylko zechce, a zyska poklask u zado
wolonych, tolerancyą u niezadowolonych żywiołów. 
Rzeczy, o których poprzednik jego nie mógł ani po
myśleć, są mu nie tylko dozwolone, ale nawet zje
dnują mu pochwałę wszystkich stronnictw. Tak na 
przykład, zjednał sobie ogólne uznanie, gdy w osta
tnim czasie postanowił przewodniczyć najwyższej ra
dzie wojennej, chociaż z tego konstytucyjnego prawa 
nie robili użytku ani Grevy i Carnot, ani K. Perier. 
Gdyby Perier coś podobnego postanowił, to niewątpli
wie cala opozycya napadłaby zgodnie na niego i ob
winiła, co najmniej, o dyktatorskie aspiracye.

W Izbie jrancuzkiój toczyły się wczoraj w dal
szym ciągu obrady nad budżetem. Referent Thomson 
wywodził, że okręty fraucuzkie nie ustępują okrętom 
innych mocarstw co do psspieszuości. Flota francuzka 
może stawić czeło państwom sąsiednim i ze spokojem 
rywalizować z niemi. Francya posiada wiele okrętów 
pierwszorzędnej wartości wojennej (Oklaski ) Admirał 
Bernard zaręczał, że flota morza Śródziemnego i flota 
północna dorosła pod każdym względem flotom za
granicznym ; artylerya francuzka jest najlepszą na 
świecie, jéj działa nie ustępują innym. W końcu 
swego przemówienia wyliczał mówca reformy przed
sięwzięte w marynarcie i apelował do zaufania i pa- 
tryotyzmu Izby. (Długie oklaski.) Następnie Izba 
zakończyła ogólne obrady nad budżetem marynarki. 
— W uroczystości otwarcia kanału niemieckiego 
mają wziąć udział pancernik „Hoche“, krążownik 
I klasy „Dupuy de Lome“ i awizo „Ćosmao“. — 
Na wczorajszem posiedzeniu rady ministeryalnéj za
komunikował minister wojny Żurlindeu depeszę z 
Majungi, donoszącą o przybyciu wojska francuzkitgo 
na wyspę Madagaskar. Zdrowie wojska w Majunga, 
Tamatave i Diego Suarez jest wyśmienite.

O nowem zwycięztwie Japończyków donosi 
znowu depesza londyńska. Dnia 9 b. m., jak już 
wczoraj w telegramach zaznaczyliśmy, uderzyli Ja
pończycy pod Denszodai na Chińczyków. Amia 
chińska liczyła 7000 żołnierzy z 30 działami. Jenerał 
Kostura dowodził centrum armii japońskiej, które 
świetnie walczyło, jenerał Oku prawem skrzydłem, 
a jenerał Jamaszi lewem skrzydłem. 1 o dwugodzin- 
néj walce Chińczycy ratowali się ucieczką w kie 
runku Kinczau. Mają oni podobno 1400 poległych, 
podczas gdy po stronie przeciwnej poległo tyko 
10 (?) żołnierzy. Japończycy spalili miejscowość 
Denszodai i przeszli przez rzekę Liao. — „Times“ 
donosi z Pekinu, że Japonia stawia jako warunek 
zawarcia pokoju niezależność Korei, zapłacenie od
szkodowania wojennego i odstąpienie pewnego tery- 
toryum chińskiego. Li-hung ęzang jest podobno go
tów zgodzić się na te warunki, w wysokich kołach 
japońskich wątpią jednak, czy przyjdzie do zawarcia 
pokoju. Japońska armia jest zdecydowaną zająć 
Pekin. Prawdopodobnem jest, że nastąpi spotkanie 
pomiędzy cesarzem japońskim a Li-huug-czangiem. 
Kapitan Hanneken powróci wkrótce do Niemiec.

Wedle urzędowych doniesień z Havany, poło 
żenie znacznie się tam polepszyło. Powstańcy zostali 
pobici w kilku potyczkach. Należy się spodziewać, 
że powstańcy się poddadzą. Prywatna depesza Jo-

nosi natomiast, że liczba powstańców znacznie się po
większyła. Wedle najświeższej depeszy z Kuby w 
ośmiu wschodnich prowiucyaeh panuje spokój. W Mau- 
zanido przebywa kilka band powstańczych. Pomiędzy 
powstańcami panują spory. — Z Wiednia donoszą, 
że zatarg celny pomiędzy Bułgaryą a monarchią austro 
węgierską należy uważać za załatwiony, pouieważ 
prezes bułgarskich ministrów miał się zgodzić na 
uchwały austro-węgierskiej konferencyi celnój. „Daily 
Chronicie" donosi rzekomo z dobrze poinformowanej 
strony, że rosyjski ambasador z Waszyngtouu, książę 
Kautakuzenos został mianowany ambasadorem w Wie 
dniu. — Biuro Reutera donosi z Nowego Jorku: 
Amerykański parowiec „Alliance“ referuje, że hisz
pański okręt wojenny ran ej więcój 8 mil od Kuby 
strzelił do niego trzy razy. „Alliance“ nie został 
uszkodzony, Okręt hiszpański ścigał go 25 mil. 
O zajściu tern został powiadomiony sekretarz stanu 
Gresham.

* Pisaliśmy przedwczoraj o przyjętych przez 
komisyą sejmową dla urządzenia jeneraluej komisyi 
w Bydgoszczy wnioskach. Dzisiaj podajemy za .ga
zetami uiemieckiemi bliższe szczegóły z tego sobo
tniego posiedzenia.

Deput. Ehlert (wolnom. zjednoczenie) ubolewa, 
że z tą ustawą pomieszano kwestyą polską. Chodzi 
tu o projekt zupełnie niewinnej natury. Mówca bie- 
rze rząd w obrouę przeciwko zaczepkom ze strony 
stronnictw większości w sprawie tworzenia włości ren
towych.

Minister rolnictwa wniósł, aby ustawę przepro
wadzić jak najprędzej, ponieważ jeneralna komisya 
w Bydgoszczy jest przeciążona. Jest on za usuuię- 
ciem niedostatków, jakie się pokazały przy tworzeniu 
włości rentowych, w drodze rozporządzenia ministe- 
ryalnego, a nie nowego ustawodawstwa. Składanie po
litycznej kwestyi co do kolonizacyi Polaków w ręce 
wydziału powiatowego jest daleko trudniejsze, 
aniżeli w ręku ministra — ponieważ decy- 
cye wydziału powiatowego nie zawsze są 
objektywne. Jest on przeciwny wszelkiej krytyce 
okólnika ministeryaluego z r. 1892. Spraw, które 
leżą na zupełnie innem polu, nie należy mięszać z 
ustawą niniejszą. — Dep. dr. Gerlich żąda gwaran
cji co do publicznego prawa, inaczej głosować będzie 
przeciwko ustawie. Dep. Conrad (Złotów) zadowo
lony jest z oświadczeń ministra i głosować będzie za 
ustawą. Inni mówcy: bar. Zedlitz, Hobrecht, dr. 
Mizerski i dr. Dittrich oświadczyli swe zadowolenie 
z oświadczeń reprezentantów kr. rządu i byli za 
uchwaleniem ustawy. — Dep. dr. Mizerski wypowie
dział zdanie, że komisya jeneralna nie może być 
stronnictwem politycznem i rozróżniać poddanych I i 
II klasy. Ustawa kolonizacyjna jest sprzeczną z 
koustytucyą i mówca ubolewa nad jej dojściem do 
skutku. Deputowany dr. Dittrich wnosi następującą 
rezolucyą: Izba Deputowanych godzi się na ustawę, 
mającą na celu urządzenie jeneraluej komisyi w Kró
lewcu i prosi rząd królewski aby zbadał bliżej kwe
styą, w jaki sposób można oznaczonym w ustawie 
z dnia 25 sierpnia 1876 organom autonomicznym 
przy tworzeniu włości rentowych lub osad zapewnić 
skuteczny współudział, i aby co do tego przedłożył 
przyszłemu sejmowi odpowiednie propozycye.

Minister rolnictwa oświadczył się za rezolucyą 
Dittricha, ponieważ ta nie żąda prawnego uregulo
wania. Przy glosowaniu przyjęto wnioski Zedlitza, 
które przytoczyliśmy w sobotę, przeciwko głosom 
deputowanych dr. Dittricha, Grawa (z Olsztyna). 
Herrmanaa i dr. Mizerskiego.

Dep. Brockhausen przedłożył wreszcie jeszcze 
następujący wuiosek: Królewski rząd zechce rozwa
żyć, czyby nie należało postarać się o fundusze pań 
stwowe, za pomocą których możnaby przeprowadzić 
uregulowanie hypotek i udzielić tymczasowych poży
czek przy tworzeniu włości rentowych Wniosek 
motywowano chęcią usunięcia żydowskiego handlu po
średniczącego, który jest bardzo przykry. Z zeszło
rocznych rozpraw komisyi agrarnej wiadomo panu mi
nistrowi, że pewien żyd nabył majątek za 300,000 m. 
a przy podziale tegoż na włości rentowe zgarnął ba
jeczną sumę 900,000 m. Wniosek ten przyjęto je
dnogłośnie. _________ _____

* W dniu 14-go marca r. b. o godzinie 12 ej 
w południe odbędą się wybory na deputowanogo 
Ziemstwa Kredytowego do ściślejszego wydziału I 
systemu 4-procentowego z powiatów Poznańskiego, 
Wschodniego i Zachodniego, Szamotulskiego i Mię- 
dzychodzkiego w Poznaniu.

Rada państwa.
Wczoraj rozpoczęły się obrady ściślejszego wy

działu Rady państwa w sali Rady związkowej w urzę
dzie spraw wewnętrznych Rzeszy. Obrady zagaił 
sam cesarz, przemówiwszy w następujące słowa:

„M. Panowie! Stale niepomyślne położenie roi 
nietwa nakłada, jak to już zaznaczałem kilkakrotnie, 
na rząd mój konieczny obowiązek, aby szukać dróg 
i środków, któreby podniosły dochody z uprawy roli 
i odwrócić zdołały niebezpieczeństwa, na jakie obecnie 
są narażeni rolnicy. Im żywiej omawia się w coraz 
dalszych kołach sprawę usunięcia biedy, im liczniej- 
szemi i dorażniejszemi stają się propozycye, które 
mają posłużyć ku tej ochronie, tem gruutowniejszem 
i starauniejszem musi być tychże zbadanie. Zwa

żywszy to wszystko, postanowiłem zażądać opinii Rady 
stanu, której ściślejsze zgromadzenie zostało wzmo
cnione przez szereg mężów, od których praktycznego 
i naukowego działania można spodziewać się facho 
wego zdania o kwestyach przedłużonych do obrad. 
Dzi ¿kuję Panora za gotowość, z jaką .uczyniliście za 
dość mojemu wezwaniu. Po obradach tego zgroma
dzenia obiecuję sobie ten wynik, że rozchodzące się 
zapatrywauie co do tego, co w tej dziedzinie jest mo- 
, li em i osięgnąć się dającem, zostanie sprostowane 
i przywiedzione do lepszego zrozumienia i że utworzy 
się drogocenue podstawy do moich i mego rządu po
stanowień. Wielkiem mię to napełni zadowoleniem, 
jeżeli propozycye z łona Panów przyjmą postać, która 
pozwoli wnosić o ich wykoualności i jeżeli obrady 
Panów skierują się do celów, które bez naruszania 
innych uprawnionych interesów i z uwględuiauiem 
istniejących stosunków traktatowych, będą się uda
wały do usunięcia nacisku, przygniatającego rolni 
ctwo“.

Przedwstępne obrady, którym przewodniczył ce 
sarz, odnosiły się do pierwszego przedmiotu porządku 
obrad : , Środki ku podniesieniu cen zboża“ i trwały 
od godz. 10 przed-południem do godz. 1.

Etat komisyi kolonizacyjnéj.
Izba deputowanych.

(41 posiedzenie.)
Berlin, 12 marca godz. 11.

Przy stole rządowym kilku komisarzy. Na po
rządku obrad

wniosek posłów naszych p. prezesa rVIo t- 
tcyo, ZSZ. dr. Jnżdzewskiego 
i townrzj stxy, odnoszący się do znie
sienia ustawy o komisyi kolonizacyjnej.

Referent komisyi deputowany Pappenheim (kons.) 
wywodzi, że rezultaty, jakie osiągnęła komisya kolo
nizacyjna, są w ogóle zadowalające. W minionym roku 
zakupiono 9 włości za niższą cenę niż dawniej, z po
wodu smutnych stosunków rolnictwa. Nabytków tych 
użyto do zaokrąglenia dawniej zakupionych własności. 
W ogóle wydała komisya kolonizacyjr a dotychczas 
491/! miliona marek.

Poseł nasz AL. dr. «J aż-
dzewski, uzasadniał szczegółowo wniosek 
Koła polskiego, zaznaczając następnie, iż rezul
taty finansowe komisyi kolonizacyjnej nie są by
najmniej świetne. I pod względem politycznym 
nie osiągnięto 'zamierzonego celu. Polskości nie 
wytępiono, lecz owszem ją wzmocniono. Polaków 
oczernia się w obec opinii publicznej systematy
cznie. Szanowny mówca udowadnia to na pod
stawie obfitego materyału statystycznego. Czczem 
zupełnie jest twierdzenie, jakoby Polacy terory- 
zowali niemieckich katolików, jakoby nie szano
wali cesarza niemieckiego, i jakoby byli wrogo 
usposobień' dla Niemców. Mimo wszelkich 
oszczerstw atoli Polacy nadal będą walczyli za 
dobrą sprawę.

Wicemarszałek baron Heeremann wdraża na
dzieję, iż wyraz „oszczerstwa" me odnosi się do 
członków Izby.

Deput. Tiedemann z Babimostu (wolnokons.) 
przeczy twierdzeniu, iż rezultaty komisji kolouizacyj 
nej nie są zadowalające ani pod względem ekonomi
cznym, ani finansowym. Jeżeli wśród kolonistów znaj
duje się tylko */s katolików, to pochodzi to z do
świadczenia, jakie uczyniono, że niemieccy katolicy 
polonizują się pod wpływem duchowieństwa. Liczby, 
jakie podał o stosunku niemieckich katolików w po
jedynczych gminach, są prawdziwe, przy czem obstaje 
nadal. Kazał je zbadać urzędowo i uznano je za 
prawdziwe. Tutaj zatem są liczby urzędowe prze
ciwko danym archidyecezyi poznańskiej.

(Głosy: Te są przecież także urzędowe !)
Różnica między tętni liczbami pochodzi ztąd, że Polacy 
każdego, kto nosi nazwisko polskie, zaliczają do Po
laków. Co do Zbąszynia, to nie miał p. Tiedamann 
na myśli całej gminy, lecz tylko miasto. Twierdze
nie, że katolicki proboszcz powiedział do deputacyi 
kolonistów niemieckich, iż w swoim domu nie rozu
mie po niemiecku, podtrzymuje mówca nadal. Tylko 
to się nie zdarzyło w nowo utworzonej parafii, lecz 
w parafii, sąsiadującej z własnością kolonizacyjną. 
Obraz cesarski usunięto ze sali w Ostrzeszowie. Za
rząd polskiego Towarzystwa uniewinnił się tem, że 
zakryto ;brązy, aby czasem ktoś w stanie nie
trzeźwym ich uie znieważył. (Słuchajcie! słuchajcie!) 
Podobne wypadki zaszły w Koronowie, Poznaniu itd 
Co do orzeczeń polskiego mówcy o wzywaniu Pola
ków do walki, to zaufani pana Tiedemanna obstają 
przy swojem twierdzeniu. Wiadomość o plakacie na 
dworcu w Poznaniu podał on przecież sam z zastrze
żeniem, jako nadesłaną mu właśnie. Odczeka, co 
teraz powie na to X. dr. Jażdżewski. (Oklaski na 
na prawicy.) I Niemcy nie chcą niczego innego, 
jak równego prawa!

X. Prahitdr. .Tiiżdzcwski
zapytuje, gdzie tkwi w ustawie kolonizacyjnej 
równe prawo ? Konsystorz arcybiskupi jest także 
władzą i to powołaną do wydawania sądu w po
ruszonej tutaj kwestyi. Jeżeli się nie zawsze

uwzględnia wszystkie życzenia katolików niemie
ckich, to pochodzi to z trudności technicznych. 
Przecież dla 70,000 Polaków w Berlinie odbywa 
się w niedzielę w jednym tylko kościele polskie 
nabożeństwo. Zebrania, na którem rzekomo gło
szono podszczuwające mowy, pilnowało dwóch 
żandarmów. Dla czegóż nie wytoczono skargi 
przeciwko tym mówcom? Dla czego zaufani 
p. Tiedemanna nie zwrócili się do odpowiedniej 
władzy ? Co do obrazów cesarskich, to sam pan 
Tiedemann przyznał, że zakryto je dla ochrony, 
a nie z innego względu. Jeżeli wzmiankowany 
proboszcz odezwał się do niemieckich kolonistów, 
iż w swoim domu nie rozumie po niemiecku, to 
postąpił nierozsądnie, ale trzeba pamiętać, że Po
lacy słyszą co chwilę zdanie : tutaj mówi się 
tylko po niemiecku. Jeżeli p. Tiedemann chce 
istotnie równego prawa dla wszystkich, to mówca 
prosi go, aby rzeczywiście zajął to stanowisko. 
(Oklaski na ławach polskich).

Dep. Rickert (wolu, stów.) zaznacza, że przez 
przytaczanie takich niestwierdzouych, pojedynczych 
przypadków, jak to uczynił poseł Tiedemann, nie 
przysługuje się niemczyźuie wcale. Mówca jest prze
konany, że ustawa o kolonizacyi wzmocniła tylko pol
skość. Niemcy powinni więcej ufać samym sobie. 
Nawet ludzie tacy, jak Delbrück i pisma konserwa
tywne przyznają, że ustawa nie osiągnęła celów na
rodowych. Gdyby ustawie nadano inne miano i fun
dusz przeznaczono dla całego państwa, natenczas 
mówca zgdziłby się na nią. Pewną częić kolca 
ustawy możnaby odłamać, przez to chociaż, jeżeli się 
ułatwi nabywanie wsi niemieckich. W téj myśli bę
dzie mówca glosował za wnioskiem Polaków.

Komisarz rządowy bar. Rheinbaben przeczy 
twierdzeniu, jakoby ustawa była wzmocniła siłę od
porną Polaków. Gdyby tak było, ni« powstawaliby 
oni przeciw ustawie z taką zaciętością. Przy każdem 
zakupnie bada się starannie, czy polskiego właściciela 
się nie wzmacnia przez to kupno. Komiaya koloni
zacyjna zakupiła do 1894 r. dobra w cenie 46,000,000 
m., z tego sprzedającym zapłacono tylko 11 milio
nów, reszty użyto na pokrycie hypotek. Ustawa nie 
przepisuje wcale, aby tylko z polskich rąk wykupy
wano ziemię; w ostatnich czasach nabywano włości 
od Niemców. Obok 112 polskich wsi kupiono 16 
niemie kich. Gdyby chciano użyć reszty funduszu, 
z którego spotrzebowano^większączęść, dla całego pań
stwa, to nie dokonanoby wielkich rzeczy.

Dep. Krö-,her (kons.) oświadcza, iż jego frakcja 
głosuje przeciwko wnioskowi o zniesienie ustawy ko- 
lonizacyjućj, ponieważ cel tejże, ochrona niemczyzny 
przeciw polonizmowi, uie został dotąd osiągnięty w do
statecznych rozmiarach.

Dep. Im Walie (ceutr.) : Centrum zaraz z po
czątku oświadczyło się przeciw ustawie, jako wyjąt
kowej. Miało ono nadzieję, że z czasem to pojmo
wanie ustawy przenikme także jéj zwolenników, nie 
nawrócili się oni niestety do tego zapatrywania, choć 
przyznają sami, że celu dotąd ustawa nie osiągnęła. 
Mówca nie traci jed iakże nadziei, że dokona się 
zmiana pod tym względem ; już w prasie uwydatnia 
się inne zapatrywanie. Zajmującemi są zwłaszcza 
wywody „Preuss. Jahrb.“, w których Delbrück do
wodzi, iż ustawa tylko to za sobą pociągnęła następ- 
etwo, że uśpiła siły, któreby się były rozwinęły bez 
jéj istnienia. Dowodził on dalej, że niemczyzna przy 
pomocy swej wyższej kultury, swych środków finan
sowych, swego w'uikauia w' całą istotą państwową, 
już z góry ma przewagę nad polskością. Teraz, kiedy 
istnieje ustawa wojenna, sita ta uie rusza się wcale 
Ludzie kompetentni z Ks. Poznańskiego także za
pewniali mówcę, że niemiecki wieśniak nie potrzebuje 
się niczego obawiać ze strony polskiej ; ustawa atoli 
zdziałała to, że Polak, któryby się był zbliżył do 
Niemca, stawa teraz w otwartem przeciwieństwie 
w obec uiego, że polski ojciec, któryby był chętnie 
uczył dziecko po niemiecku, teraz opiera się temu. 
Także godną uwagi w twierdzeniu Delbrücka jest ta 
okoliczność, iż w razie wojny powinno Niemcom być 
przyjemnie mieć przychylną dla siebie ludność. Na
leżałoby teraz po latach daremnej walki znieść wresz
cie ustawę, a reszty pieniędzy użyć lepiej na poparcie 
rolnictwa. (Oklaski w centrum).

Podsekretarz stanu Meinecke uniewinnia nieobe
cność ministrów posiedzeniem całego ministerstwa 
stanu. Będą oni żałowali, że są nieobecni, tem wię- 
eój, gdy usłyszą, iż wbrew oczekiwaniom znowu wy
toczono ogólne obrady nad kwestyą polską. Mówca 
nie uważa się za powołanego do zapuszczania się 
w tę kwestyą, ebee tylko zwrócić się przeciw wnio
skowi Polaków. Ustawę możnaby znieść tylko w ta
kim razie, jeżeliby cel tejże był potępienia godnym. 
Do tego przekonania rząd atoli nie przyszedł, prze
ciwnie nważa on za swą powinność, aby chronić niem
czyznę przeciwko wybujaniu polonizmu. (Niepokój na 
ławach polskich. Głos: Wybujanie?) Drugim po
wodem zniesienia ustawy byłaby okoliczność, że się 
uznało cel za osiągnięty. Tak atoli nie jest. Poseł 
X. Jażdżewski gam powiedział, że dotychczasowe re
zultaty mogą tylko wywołać uśmiech politowania. 
Gdyby się to uznawało, to trzebaby postawić pyta
nie, czy nie należałoby obostrzyć ustawę. (Oho ! na 
ławach polskich.) O tem rząd nie myśli. Rząd sądzi, że 
ustawa w obecnej formie także wystarczy. Pojedyń- 
czy polski właściciel wprawdzie zyskał na sprzedaży



wsi, ale nie cała polskość. Zakupywania z rąk nie
mieckich ustawa nie zabrania.

(Dokończenie nastąpi.)

W olnoniularst wo.
Wiedeń, 10 marca.

(gg) Niedawno temu wspomniałem o poprawce 
tyrolskiego posła dr. Schorna, który w rozprawach 
nad kodeksem karnym proponował przywrócenie usu
niętego w komisyi paragrafu projektu rządowego, do
tyczącego tajnych stowarzyszeń. Ponieważ dzienniki 
ciągle dyskutują o tej kwestyi, trzeba nam do niej 
powrócić. Wniosek dr. Schorna upadł. Głoaowali za 
nim oprócz członków klubu konserwatystów, niektó
rzy posłowie naai, zwłaszcza duchowni, i kilku chrze- 
ściańsko-socyalnych. Upadek wniosku dr. Schorna 
nie wprowadza wolności tworzenia stowarzyszeń wolno 
mularskich w Austryi. Zapobiega temu przedewszyst
kiem konstytucya, mianowicie paragraf, dotyczący 
stowarzyszeń, obowiązanych przedłożyć władzom sta 
tuty i poddać się ich dozorowi. Wolnomularstwo 
w Austryi wegetuje w ten sposób, że pewne osoby 
należą albo do lóż niemieckickich, albo do węgier- 
•kich, mianowicie do loży w poblizkim Pressburgu. 
Zakładać loże wolnomularskie w Austryi i nadal bę
dzie zabronionem.

Z tern wszystkie® pierwotny projekt rządowy i 
odpowiedni wniosek dr. Schorna o k.irygodności taj
nych stowarzyszeń, naruszających religią etc., był 
całkiem odpowiedni, a ci posłowie polscy, którzy go 
poparli, użyli tylko dobrego swego prawa. Najwyra
źniej dowodzi tego fakt, że zaraz na następnem posie 
dzeniu, 4 inne paragrafy odesłano do komisyi. Ko- 
misya też odnośne paragrafy 113, 115, 119 i 120 
znacznie złagodziła, zagrażając naprzykład karą na 
zalecanie przestępstw lub zbrodni tylko wtedy, gdy 
ono odbyło się w sposób zdolny pobudzić innych do 
dopełnienia takich zbrodni, usuwając dozór policyi uad 
przestępcami, którzy się dopuścili rokoszu, po uwol 
nieniu z więzienia itd. Słowem, jeżeli wolno było 
większości, odesłać te cztery paragrafy do komisyi, 
trudno dowodzić, że dr. Schorn nie miał prawa, do
magać się owej peprawki? Posłowie, którzy za nią 
głosowali, byli do tego przynajmniej w równej mie
rze uprawnieni, jak ci, którzy potem głosowali za 
odesłaniem do komisyi 4 wymienionych paragrafów. 
Należy zresztą spodziewać się, że Izba Panów w myśl 
wniosku dr. Schorna przywróci pierwotny paragraf 
projektu rządowego, zwłaszcza, że minister dr. Schoen- 
born w Izbie otwarcie oświadczył, że komisy* odrzu
ciła ów paragraf wbrew jego woli i że on osobiście 
zgadza się na poprawkę dr. Schorna.

Rozprawy o kodeksie karnym w Izbie poselskiej 
przerwały rozprawy o reformie podatkouśj. Klasy
czną mową zwrócił na siebie powszechną uwagę młody 
poseł profesor Milewski. Wszystkie dzienniki tutej 
sze usnawają niepospolite zdolności fachowe, tudzież 
oratorskie zalety dr. Milewskiego. Izba wysłuchała 
go z wielką uwagą, a gdy skończył, z wszystkich 
stron winszowano mu wielkiego sukcesu. Nawet 
„N. Fr. Presse“, jak wiadomo fanatyczna wielbicielka 
monometalizmu i z tego względu nienawidząca w panu 
Milewskim wybitnego reprezentanta bimetalizmu, wy- 
eławia jego mowę.

Minister «karbu p. Plener obszernie wyjaśniał 
zalety projektu rządewego. Skonstatował on przede
wszystkiem, że oprócz Niemiec jedynie Auitrya otrzy
ma system podatkowy, oparty na zasadzie progresy
wnego podatku dochodowego. Czy to szczególny kom- 
pliment ? — to jeszcze kwesty*. Także zapewnienia, 
że reforma ta zwiększy podatki warstw majętnych, aby 
przynieść ulgę uboższym, nie bierzemy zbyt seryo. 
Pewno wszyscy będą płacili więcej i to też jest gló 
wuym celem „reformy.“

Piąty austryacki wiec agrarny, który wczoraj 
skończył swe obrady, oświadczył się za obowiązko- 
wemi, zawtdowemi związkami rolników, tudzież za 
utworzeniem włości rentowych przy pomocy państwo
wych i krajowych zakładów kredytowych. Przy za
gajeniu obrad wieca minister rolnictwa hr. Falken 
hagen oświadczył, że rolnictwo tworzy główną podsta
wę państwa, nie tylko ze względów materyalnych, 
lecz dla tego, ponieważ jest surową szkołą pracy i 
bogobojnoici. W prezydyum zasiadają ks. Ferdynand 
Lobkowicz, prezes czeskiej rady agronomicznej, jako 
jego zastępcy p. Czecz z Galicyi i baron Dobchoff 
z Wiednia.

Obrady w ściślejszym komitecie komisyi wybor
czej postępują teraz szybko naprzód i niebawem ko
mitet sformołuje swe wnioski które niezawodnie otrzy 
mają sankcyą komisyi. Co tam opozycyjne dzienniki
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Baronowa zwróciła się do córki:
— Ninon!... a mówiłam ci, prawda ?... Pniaczek

wie wszyitke.
Dodała jej szeptem kilka «łów po francuzku 

i znaczące rzuciła spojrzenie:
— Trzeb* z nim grzecznie a ostrożnie ! — do

dała po cichu i zaczęła na nowo badać pannę Ana- 
stazyę, ubolewając i unesząc się nad nią, że taka 
anielska i poczciwa, że się tak poświęcała i tyle 
zniosła.

— Bo wycierpiałaś swoje! — ubolewała nad 
nią, całując ją w powietrzu — o wiem!... wiem!... 
widziałam przecież. Ale i my o tobie nie zapomnimy 
po pogrzebie, bądź pewną, tylko się wszystko trochę 
ułoży.

Trzepotała językiem, a myśłała o czem innem.
Ten testament utkwił jej teraz w głowie, nie 

miał* wątpliwości, że należy do obdarowanych przez 
nieboszczkę i że jako spadkobierczyni weźmie swoją 
część, ale jaką?... to ją głównie zajmowało, to wzbu
dzało w niej te niecierpliwą ciekawość, którą ze 
względu na uroczystą chwilę tłumić w sobie mu- 
siała.

Odjechała do domu, aby się z ukochanym Toniem 
podzielić wiadomością, złowioną przypadkiem u pocz- 
clwćj Nastusi.

gawędziły o rzekomej nieczynności komitetu, były li
che żarty. Owszem, dzięki tajności obrad, sprawa 
reformy wyborczej postąpiła znacznie naprzód. Po
trzeba już tylko trochę energii i inicyaty wy gabinetu, 
aby tę sprawę wprowadzić na dobrą drogę.

Rzym a Rosya.
iii.

Po powyższych wywodach zasadniczych prze
chodzi autor do praktycznych uwag i projektów, 
jakby przyjść mogło do połączenia z Głową Kościoła, 
które tak jest konieczne ze względu na zbawienie 
dusz tylu.

Aby zjednoczyć z Rzymem kościoły o wschodnim 
obrządku, musi się przedewszystkiem zwrócić uwagę 
na ich autonomią i wziąć ją w obronę. Od początku 
bewiem patryarchowie orientalni posiadali taką auto
nomią, jaką Rzym im zostawił, zatwierdzając ich przy
wileje, jak tego dowodzą dokumenty historyczne.

Wszystkie te, które powrócą do jedności — 
mówi autor w tonie pełnym pewności — zachowają 
obrzędy, hierarchią i świeckie swoje zwyczaje. Nie 
będzie się od nich żądało niczego więcej, jak tylko 
uznania najwyższego nauczycielstwa w Tym, któremu 
Chrystus Pan powiedział: „Paś baranki moje“, jak 
zresztą postąpiono z kościołami wschodnimi już połą
czonymi. Rzym zostawia im nietylko obrządek i 
zwyczaje, ale także wolny wybór biskupów i patryar- 
chy. Papież go tylko potwierdza, on zaś łączy 
wszystkich innych ze Stolicą Apostolską. Jest to 
zasada od której na przyszłość Stolica św. również 
nie odstąpi.

Na jakich zatem podstawach mogłoby nastąpić 
połączenie Rosyi z Rzymem?

Rosya nie ma patryarchy. Trzebaby albo trak
tować o przywrócenie patryarchatu moskiewskiego, 
z prawem potwierdzania wyboru przez Stolicę św., 
albo musianoby uznać zarząd synodalny kościoła ro
syjskiego, coby znów nie przedstawiało radykalnej 
truduości. Zdaje się, że teu ostatni system byłby 
więcej praktycznym, gdyż nie wymagałby żadnej 
zmiany obecnego ustroju. Miasto zatwierdzania pa- 
tryanhy, mogłaby Stolica św. zastrzedz sobie wybór 
członków świętego synodu na przedstawienie cesar
skie. Tym sposobem byłby synod w łączności ze 
Stolicą Apostolską; starczyłoby to w obec wszystkich 
stolic biskupich; jedność byłaby przywróconą.

Czy jednak rząd rosyjski zgodziłby się na ob
darzenie kościoła rosyjskiego bezpośrednio taką wol
nością?

Ależ w zasadzie — mówi autor — rząd bynaj- 
mn!ćj nie jest przeciwny wolności kościoła rosyj
skiego. Wszak prokurator św. synodu, Pobiedoao- 
scew, nie tak dawno ogłosił w dziennikach, że ko
ściół rosyjski nie jest podporządkowany państwu 
Prawnie — zapewne — ale nie w rzeczywistości. 
Wszelako państwo, wracając kościełowi pełną wol
ność, jaka mu się z prawa Bożego należy, spełniłoby 
czyn polityczny bardzo mądry. Na wewnątrz odję
łoby przez to wszelki pretekst Raskołowi, a na ze
wnątrz pozyskałoby sympatyą całego świata kato
lickiego.

Pyta więc autor, kiedy to nastąpi ? Nie prędko 
— odpowiada — ale być może, że daleko prędzej, 
aniżeliby kto obecnie sądził.

I notuje niektóre okoliczności, które temu zdają 
się sprzyjać, jak: nawiązanie stosunków dyplomaty
cznych między Rzymem a Petersburgiem, a nade- 
wszystko wielką powolność i wielki duch pojednawczy 
Leona XIII, który na korzyść unii kościołów wscho
dnich z Rzyssem rozpoczął tak obszernie zakreślone 
działanie.

A jak doprowadzić do tej unii cały kościół ro
syjski, który uprzedzeniami do Rzymu jest napojony?

Stosują się tu bezwątpienia słowa Zbawiciela: 
„To co jest niemożliwe u ludzi, jest możliwe u Boga.“ 
On w potężnych a miłosiernych rękach trzyma serca 
tych, którzy narodami rządzą. Może przyjdzie go
dzina, w której ci, którzy kierują polityką rosyjską, 
pozwolą pragnącym tego przejść pod najwyższą ju- 
rysdykeyą Stolicy apostolskiej, a zarazem zachować 
w zupełności obrządek. Gdyby nabrano przekonania, 
że rząd w tym względzie nie będzie czynił trudności, 
powstałby ruch religijny, narodowy a pokojowy i 
wielu wiernych, wielu kapłanów, może nawet Bisku
pów oświadczyłoby się bezpośrednio za unią z Rzy
mem; a wtedy rząd mógłby konkordatem stanowczo 
uregulować stosunki między państwem a ¡Stolicą św.

Pierwszy® jednak warunkiem i najsilniejszym 
fundamentem każdej unii jest ufność. Rosyanie chcą 
zachować autonomią kościoła i nietykalność liturgii.

Baron, jak zawsze, z lekceważeniem spojrzał 
przez ramię na nią i szyderczo się uśmiechnął, oble
wając jej zapał zimną wodą swego trzeźwego rozumu’:

— Wielka nowina! — odezwał się, wysłu
chawszy pobłażliwie relacyi żony, — toż ci w War
szawie jeszcze mówiłem, że rejenta wzywała i testa
ment zrobiła za życia. Ale co jest w testamencie, 
tego nie będziemy wiedzieli aż po pogrzebie i to Bóg 
raczy wiedzieć kiedy!

— Ale spadek jest! — z błyszczącemi oczyma, 
zapominając o żałobie i obowiązkowej minie zgnębio 
nej siostrzenicy zawołała.

Zarzuciła przy tem Toniowi swemu ramiona na 
szyję z wielkiej czułości, więcej uradowana z niego, 
niż sama z siebie.

Pozwolił się uściskać, ale mitygując jej wrażliwy 
entuzyazm, odsunął ją po chwili ze słowami:

— Nie łap ryb przed niewodem!... jabym jeszcze 
takiego spadku za trzy grosze nie kupił.

— Ależ Toniu!... cóż ty znów...
— Dajno pokój!... sparzyłem się na tej jej 

szczodrobliwości za życia, więc teraz na zimne 
dmucham.

— A ja się z tobą założę, że weźmiemy ze sto 
tysięcy! — wybuchnę!* z taką pewnością siebie, jak 
gdyby tę sumę miała już w swoich rękach.

Baron się skrzywił i nie odpowiedział lic
na to.

— Myślisz może, że nie? — zagadnęła go po 
chwili.

— Myślę, że jeżeli nam co zapisała, to chyba 
więcej moja droga, bo cóż to sto tysięcy?... Nie 
bądź za skromną znowu. Najbliższą krewną jesteś 
i należałoby ci się przecież...

— Tak, zapewne, ale zapominasz, że wuj jeszcze
żyje.

Gdyby w istocie rząd okazał tolerancyą, o której 
wyżej była mowa, to Rosyanie mogliby ujrzeć, jak 
żyjący wśród nich katolicy zachowują autonomią i li
turgią zupełnie tak samo jak ci, którzy nie połączyli 
się z Rzymem. Nasunąćby się mógł zarzut, że Ko
ściół rzymski usiłował w przeszłości latynizować 
w niektórych punktach greckosłowiańską liturgią 
Unitów. Odpowiedź na to, że Kościół jest jednym 
w nauce, ale może używać różnych środków wedle 
czasu i okoliczności. Dzisiaj pod tym względem inne 
są zapatrywania, a Kościół rzymski zrzekł się zu
pełnie latynizacyi wschodnich liturgii.

Autor kończy artykuł uwagą, że nowy car Mi
kołaj II zainaugurował panowanie - słowami pokoju i 
głębokiej wiary. Oby Bóg — mówi dalej — w któ
rego on wierzy i któremu szczerze chce służyć, oświe
cił jego umysł a serce jego poruszył, aby uczynił 
z niego drugiego Włodzimierza. Oby pod jego prze
wodnictwem naród rosyjski, tak religijny jak i wie
rzący, przyszedł do prawdziwego Pasterza dusz ku 
zbudowaniu i pokrzepieniu we wierze reszty Jege 
owczarni.

Oto treściwy przebieg myśli autora. Pełen on — 
jak widać — dobrej i od uprzedzeń wolnćj woli, oży
wiony rzetelnem pragnieniem sprowadzenia Kościoła 
rosyjskiego do jedności ze Stolicą Piotrową, z którą, 
według słów św. Ireneusza (Contra haer. 3. 3.) .prop 
ter potiorem principalitatera omnem debere couvenire 
Ecclesiam“. Lecz czy autor w swoich nadziejach się 
nie łudzi ? Prawda, — wierzymy w to wszyscy nie 
zachwianie — że spełnić się muszą słowa naszego 
Bozkiego Mistrza o jednym Pasterzu i jednej owczar
ni, lecz czy można się obecnie spodziewać w Rosyi 
jakichkolw ek w tym kieruuku objawów? My, którzy 
ją z tak bliska i od dawna znamy, a którzy podobno 
najwięcej cieszylibyśmy się z tej jedności, prawie żaduój 
nie mamy nadziei, by tam stało się w obecnych cza 
sach cokolwiek na rzecz połączenia z Kościołem rzym
skim.

Wszak wiemy doskonale, jak przekonania Ro- 
8yan i ogólny duch upaństwowionej schizmy wrogie 
są zachodowi i Rzymowi. Dawny rosyjski system rzą
dowy, któremu służyć musi ujarzmiony kościół pań
stwowy, zapewne, długo jeszcze po ludzku sądząc, 
stanowić będzie niepokonaną zaporę dla unii.

Wszelako światu katolickiemu nie woluo tej 
sprawy puszczać w niepamięć. Gdy wielki Papież 
Leon XIII zwrócił serce ku Wschodowi, gdzie „Orien- 
talium diguitas Ecclesiarum... magnam habet toto 
christiano orbe venerationem et gloriam“, gdy choćby 
najmniejsze zbliżenie się owego czasu błogosławionego, 
w który® będzie jeden Pasterz i jedna owczarnia 
„szczytem swoich pragnień“ nazywa (Encykl. z dnia 
24 grudnia '1894 roku polecająca Zakład roziirze- 
wiania wiary), toć my wierne dzieci Kościoła św., ile 
możemy wspierajmy żarliwą modlitwą troskliwego 
Ojca chrześciaństwa, aby mu Bóg dopomógł do zwal
czenia wielkich trudn ści tego przedsięwzięcia a łaską 
Swoją by odmienił serca i umysł zbłąkanych.

Ergo orandum....
X. dr. C. Wądolny.

Kościół katolicki a tutora i cywilizacja.
(Dokończenie.)

Winniśmy atoli być raczej skłonniejszymi do 
łagodniejszego sądzenia, aniżeli do wydawania suro
wych opinii. Dla tego nie przypisujemy tak bardzo 
złej woli okoliczność, jeżeli nazwano nawet naukę 
Kościoła o poddaniu się i cierpliwości wrogą mate- 
ryalnemu rozwojowi. Równowaga, jaką zaleca ehrze- 
ściaństwo, nie jest bynajmniej apatyą, obojętnością. 
Żąda ono tylko, aby człowiek nie pozwalał pognębiać 
się przez nieszczęście, aby zatrzymał panowanie, nie 
dopuszczał nad sobą panowania namiętności i znie
chęceniu. Gdyby chrześciańskie poddanie się było 
fatalistyczną rezyguacyą, posłuszeństwem dla ciemnej 
konieczności, obojętnem zdaniem się na los nieubła 
gany, nat-nczas zrozumielibyśmy, dla czego rzekomi 
zwolennicy postęp* tak bardzo powstają przeciwko 
cierpliwości i pokorze. Ale fatalizm nie jest chrze- 
ściańskiem poddaniem się, jest raczej występkiem, 
zwyrodnieniem, a nie cnotą, tak samo jak zuchwałość 
nie jest męztwem, skępstwo oszczędnością, pycha 
godnością. Prawdziwe poddanie się nie rodzi sła
bości. Udziela ono raczej siły do postanowień, ale 
zarazem także spokoju do czekania. Nie spodziewa 
się tylko szczęśliwszych, lepszych czasów, przygoto
wuje je, spoglądając na cel jasno i stanowczo, używając 
z umiarkowaniem i onergią środków dozwolonych, 
aby istotnie osięgnąć coś lepszego. Ludzie, którzy 
znoszą złe, jakiego doznają, z iście cbrześeiańskiem

— To i cóż z tego?.., żyje, ale po jego śmierci 
kossuż to zostanie?...

Jeszcze nie zamknięto trumy, w którćj dopiero 
co spoczęła ciotka, a już w obliczaniach swoich cho
wał wujaszk* żony, jako człowiek przewidujący...

Na pogrztb wybrano się dwoma powozami, bo 
i Leosia musiała zjechać z Warszawy, zawezwana 
przez matkę do powrotu.

Nie wypadało przecie „świecić nieobecnością* 
w takiej chwili i dawać ludziom powodu do domy=lów 
musiała zrobić to poświęcenie i chociaż stosunki : 
ojcem pozostawały dotąd w ciągłem naprężenia, zgo 
dził* się do Żołędziówki zjechać, zastrzegłszy sobie, 
że po pogrzebie powróci znowu do Warszawy i nie 
będzie narażoną na żadne probjr pojednywania się 
przepraszania.

W Omylinie od dwóch dni roiło się tymczasem 
od gości, przybywających oddać zmarłej ostatnią po 
sługę; ze wszystkich stron ściągały bliższe i dalsze 
rodziny Orszów, Krokowskich i Omylińskich.

Wszystkie pokoje w pałacu były zajęte.
Spodziewano się też licznego zjazdu obywatel 

stwa z okolicy; z samej Warszawy kilkanaście osóh 
zapowiedziało swoje przybycie.

Eksportować miał dziekan z Pawłowa w asy- 
stencyi duchowieństwa z kilku okolicznych parafii.

Proboszcz omyliński przygotował mowę pogrze
bową, którą przy zwłokach w kościele miał wygłosić

Cały ten zjazd miał jakiś charakter odpustowy, 
pomimo żałobnego nastroju, który w danych warun 
kach nie mógł utrzymywać się ciągle,' w jednym tonie

Dwa skrzydła pałacu różniły się też dosyć wi 
docznie pod tym względem; prawe, w którem na ka
tafalku spoczywało ciało niebożczki, a tuż obok, jak 
wcielenie rozpaczy i smutku, snuła się postać niepo

poddaniem się, coraz więcój zawsze będą mieli siły 
lo odparcia go, aniżeli ci, którzy owładnięci przez 
namiętność i niecierpliwość, ku odwróceniu złego 
używają środków, które są równie bezpożytsczne, jak 
gwałtowne. Słowem, prawdziwe chrześciańskie pod
lanie się nie jest nigdy przeszkodą w rozwoju, przy
spiesza nawet postęp polepszenia, udzielając człowie
kowi siły, oględności, cierpliwości w czekaniu wraz 
z stałością dążeń.

Rozwój produkcyi, mówią dalej, zależy od roz
woju potrzeb. Rozwojowi potrzeb atoli nie może być 
przychylnym Kościół, który gani używanie ziemskich 
rozkoszy.

Rozwoju potrzeb Kościół nie potępia, o ile się 
przez nie rozumie czegoś innego, aniżeli prosty roz
wój brutalnej żądzy używania. W potępianiu tej 
ostatniej ma on atoli poparcie u najszlachetniejszych 
ekonomistów. „Gdy się patrzy w zbiorach British 
Museum na proste sprzęty i środki spożywcze, za 
pomocą których myśliwskie i rybackie szczepy Ame
ryki północnej i Groenlandyi utrzymują swe nędzne 
życie — pisze zmarły niedawno dr. Herman Roesler 

i kiedy się pomyśli, ile ciężkiej i krwawej pracy 
kosztuje tych ludzi dostarczenie sobie tych tak dla 
nich ważnych rzeczy, to przychodzi się do przekona
nia, że głównem przeznaczeniem tych dóbr nie może 
być udzielanie ludziom tylko indywidualnego używa
nia zmysłów. Z pewnością bowiem nie mniejsze za
dowolenie zmysłów dają Eskimosowi owe nędzne 
dobra, jak Europejczykowi w XIX wieku przedmioty 
najbardziej wyszukanego zbytku, zwożone ze wszyst
kich części ziemi i ekonomia miałaby bardzo 
małe pole rozwoju, gdyby tylko samo używanie zmy
słów było jej celem. Jasnem jest raczej to, że czło
wiek ma wznieść się po nad życie natury i za po
mocą uszlachetnionej natury pokonać poziome popędy 
naturalne. Chcąc zatem zrozumieć dobra, winniśmy 
je postawić w biegu historycznego rozwoju ludzkości, 
natenczas ukażą nam się one w wyższem świetle 
dążności i postępu ducha ludzkiego, niejako jak 
szczeble nieskończonej drabiny, na której ludzkość 
wspina się do coraz większej doskonałości i ocenimy 
ich korzyść nie wedle problematycznego zadowolenia, 
jakie dają jednostkom w chwili ich używania, lecz 
wedle stopnia, w jakim służą wszystkim bezpośrednio 
lub pośrednio ku uszlachetnieniu i wzmocnieniu ich
sił i uczuć.“

Przeciwko w tym duchu pojmowanemu „rozwo
jowi potrzeb“ nie ma katolicyzm nić do zarzucenia. 
Przeciwnie, jak Kościół chrześciański uznaje popęd 
człowieka do materyalnego doskonalenia swego poło
żenia, tak też cieszy on się z każdej prawdziwej ma- 
teryalnej zdobyczy, którą błogosławi. Kościół wła
śnie chce tego jeduego: aby człowiek udzielone swój 
naturze podobieństwo Boże uwydatniał w swem ży
ciu, w swem działaniu tak w duchowym jak i w ma- 
teryalnym porządku. Czy jednakże to podobieństwo 
Boże nie wystąpi na jaw wyraźniej, im bardzićj czło
wiek rozprzestrzeni i umocni owo panowanie nad 
przyrodą, którą mu Bóg powierzył? Czyż to wła
śnie nie postęp materyalny przyczynia się skutecznie 
do rozwoju i ochrony godności człowieka? Czyni on 
powrót niewolnictwa i poddaństwa niemożliwym. 
Uwalnia człowieka coraz bardziej od ciężkich robót, 
które można wykonywać za pomocą machin i pozo
stawia mu zwolna te tylko czynności, które wymagają 
mniejszego natężenia i przy których chodzi głównie 
o wysiłki inteligencyi. Taką przynajmniej jest dą
żność rozwoju, chociaż jeszcze nie wylała wszech
stronnie zadowalających i pocieszających rezultatów 
w tyss względzie. Jeżeli jednakże położenie robotni
ków jest dziś niejednokrotnie gorszem, niż dawniej, 
to może powód do tego pożałowania godnego faktu 
dał materyalny postęp. Jako konieczne, nieuniknione 
następstwo technicznego rozwoju ten atoli tylko ośmieli 
się przedstawić nieszczęście naszej pracy, kto ma 
w tem interes, aby taić występki kapitalizmu. Nie, 
postęp materyalny, rozwój potrzeb i sposobów ich za
dowolenia jest sam w sobie dobry i znajduje zupełne 
poparcie Kościoła. Niechaj starają się o pożywienie 
zdrowsze i obfitsze, nie dbają o wygodniejsze, przy
jemniejsze, lepsze mieszkania, niech dostarczają sobie 
ubioru, który więcej chroni przed upałem i zimnem — 
religia nie ma nic przeciwko temu do nadmienienia, 
ona, k ora czuje wraz z każdym cierpiącym, która 
tak samo dziś, jak w średnich wiekach uważała za 
jedno z najpiękniejszych zadań swoich sług, aby wy
stępowali w obronie polepszenia położenia materyal- 
uego ludu, za zmniejszeniem jego cierpień. Nawet 
przeciwko ulubionemu zwyczajowi mówienia o „nie
ograniczonym rozwoju potrzeb“ nie podniesie religia 
protestu, dopóki z ową formułą nie połączy się nie
dorzecznego, niemoralnego znaczenia

Filozof, to prawda, będzie miał pewno jakieś

cieszonego wdowca, — nosiło charakter prawdziwej i 
głębokiej żałoby.

Odzywały się tu tylko szepty, przyciszone kroki 
wchodzących i wychodzących; zresztą głuche milcze
nie zalegało po większej części saloa, zamieniony 
w pogrzebową kaplicę.

Po stronie przeciwnćj natomiast panował ruch 
ożywiony, uwijała się służba, kręcili goście, toczyły 
rozmowy głośniejsze i cichsze, ogólne i na osobności, 
których przedmiotem była nietylko niebożczka i przy
gotowania do pogrzebu.

Życie, ze swoją rozmaitością motywów, wrażeń, 
uczuć, tworzyło kontrast bardzo wydatny z powagą 
śmierci, która po tamtej stronie pałacu się skupił».

Krokowski nie oddalał się od trumny żeny; 
zdawał się nie poznawać nikogo i nie witał się 
z większą częścią przybyłych, którzy nie śmieli 
nawet zbliżać się do niego i narzucać ze swojem 
współczuciem.

Pniak uprzedzał wszystkich, żeby uwzględnia
jąc stan jego, pozostawiali go w spokoju i nie pró
bowali nawet wyrywać z tej rozpaczliwej apatyi, 
w jaką popadł.

— Pozostawcie go państwo w spokoju — pro
sił — niechaj się nie rozdrażnia jeszcze więcej. Oba
wiam się i tak o jego siły, których potrzebować 
będzie do końca.

Sam czuwał nad nim nieustannie i badał go 
oczyma, obserwując wyraz jego flzyognomii.

Ku niemu jednemu też Krokowski zwracał naj
częściej spojrzenia, jakby się skarżył chwilami i 
pytał:

— Po co tu tyle ludzi?... dla czego nie zosta
wicie mnie z nią tylko sam na sam?...

(Ciąg dalaay nastąpi.)



wątpliwości przeciwko przypuszczeniu „nieograniczo
nego* rozwoju. Suma sił materyalnej natury jest 
skończoną, co do liczby i treści ograniczoną. Jak 
fizyka przez usta takiego Thomaona, Clausiusa, Helm- 
holtza zapowiada koniec świata, ucząc, że działająca 
energia istniejącej w wszechświecie «iły obrotowej 
ciągle zanika, a w jej miejscu gromadzi się coraz 
bardziej energia, która już więcej nie działa, t. j. 
entropia, — tak też ekonomia wskazuje jeduę chwilę, 
w której ekonomiczne dążenie musi popaść w odrę
twiałość śmierci, ponieważ żaczyna dalszemu rozwo
jowi potrzeb braknąć rzeczowej podstawy i przypu
szczenia. Ale to wszystko jeszcze leży w nieobiiczo- 
nej dla naa przyszłości. Dzisiaj znajdujemy się je
szcze we wzrastającym rozwoju, którego granic 
przewidzieć nie możemy. Dla tego rozwój w rze
czywistości jest dla nas nieokreślony, nieograniczony, 
jakkolwiek nie nieskończony w zupełnem znaczeniu 
tego wyrazu. Dopóki istnieje ludzkość, zawsze bę
dzie ludziom czegoś brakowało i zawsze oni będą 
dążyli do tego, aby uzupełnić to, czego brakuje. 
Tak też nadchodzące wieki będą się cieszyły nowe- 
mi postępami, o jakich my dzisiaj nie mamy pojęcia 
jeszcze.

Dla tego to nie tak bardzo to poważne bądź 
co bądź upomnienie, iż nic na tym świecie nie jest 
wiecznem, że nic, krom Boga, nie jest zdolnem zado 
wolić ludzkiego pragnienia szczęścia — nie tę pra
wdę chce nam wpajać religia, kiedy zaleca ostro
żność w obec nauki o „rozwoju ludzkich potrzeb1'. 
Chciałaby nas ostrzedz przed nadużyciem tćj w sa
mej sobie tak uprawnionej dążności do polepszenia 
bytu fizycznego, chciałaby nas ochronić przed zmy 
słowoicią i nieumiarkowaniem które tak łatwo łą
czy się z ową dążnością. Słowem, nie żąda ona w 
żadnej chwili, aby ludzkość stawała, przy danój wła
śnie ilości środków zadowolenia potrzeb przestawała 
dążyć dalej — to, czego żąda, to tylko umiarkowa
nie, co potępia, to jedyni« nadmiar używania, nieu
regulowany rozwój potrzeb ludzkich.

Ale jakże, można mimo to jeszcze pytać, tło- 
maczy się to, że niektóre z ludów katolickich upadły 
ekonomicznie? Na to pytanie odpowiemy niebawem

Z parlamentu niemieckiego.
(58 poaiedzenie.)

Berlin, 12 marca godz 1.
Przy dzisiejszych obradach nad etatem poczto

wym zabrał pierwszy głos deput. Beckh (woln. str. 
ludowe) ubolewając nad tóm, że we wszystkich sfe
rach występuje na jaw fiskus, tak samo i w urzędzie 
poczt Rzeszy. Mówca przytoczył na poparcie swego 
twierdzenia kilka przepisów. — Dyrektor ministe- 
ryalny Fischer odpowiedział, że administracya poczto
wa nie może zaprowadzać zmian w pociągach, ta 
sprawa należy do pruskiego ministra kolei i jest rze
czą sejmu.

Deput. Bebel (soc.) żądał ograniczenia rozwoże
nia przesyłek pocztowych w niedziele na najnaglejsze 
przesyłki i przedłużenia czasu służby pocztowej na 
wcześniejsze godziny po południowe, niż dotychezas. 
Używanie niższych urzędników do posługi domowój, 
jak to się zdarza jeszcze na Szlązku jest rzeczą cał
kiem niedozwoloną. Zakaz zawierania małżeństwa 
urzędników pocztowych jest nieuzasadniony. Stępa 
procentowa peżyczek przy związkach zaliczkowych 
jest znacznie za wysoka. Mówca pyta się, czy pra- 
wdziwem jest doniesienie gazet, że Niemcy na przy
szłym zjeździe międzynarodowego związku pocztowego 
mają wystąpić przeciwko wnioskowi o podwyższenie 
granicy wagi pojedynczych listów do 20 gramów ?

Sekretarz stanu Stephan: Co do ograniczenia 
niedzielnej służby godzi się na zapatrywanie poprze
dniego mówcy, ale przekładanie służby na wcześniej
szą godzinę popołudniową, aniżeli piąta, nie uważa 
ani za potrzebne, ani odpowiednie. W Niemczech nie 
istnieje zamiar zaprowadzania angielskiej niedzieli, to 
popierałoby ducha faryzejskiego. Rozporządzenie do
tyczące małżeństwa, pochodzi jedynie z chęci uchro
nienia młodych urzędników od późniejszej biedy. 
Związki zaliczkowe pobierają tylko 5 procent i liczne 
listy dziękczynne świadczą o ich błogiem działaniu. 
O wniosku któregośkolwiek państwa na zjeździe mó
wca nic nie wie, tak samo o tem, jakoby Niemcy 
miały się oświadczyć przeciwko niemu. W każdym 
razie obiedwie wiadomości są fałszywe. Podobny wnio
sek zresztą nie miałby widoków przyjęcia. Jeżeli po
przedni mówca życzy sobie zniżenia portoryum w Ber
linie, to ma on niedokładne pojęcie o rozmiarach 
przesyłek berlińskich. Do rozesłania nadchodzi co
dziennie ’/s miliona listów, z tych 74 000 z niepe
wnym adresem, 8000 takich, których adresatów nie 
można znaleźć w księdze adresowej i 2000 takich, 
których adresatów nie można wyśledzić nawet przy 
pomocy biura meldunkowego, 400 listów ma tylko za 
cały adres „Pan Richter w Berlinie.* (Wielka weso
łość).

Dep. Schmidt z Elberfeldu wyraził różne ży
czenia co do urządzenia telefonicznego i przemawiał 
mianowicie za zniżeniem opłat, w ssutek którego ruch 
tak się podniesie, iż niebawem pokryje się ubytek.

Ministeryalny dyrektor Schefflcr o ¡powiedział, 
że ten ostatni wniosek jest błędny, ponieważ każda 
nowa linia poboczna wymaga wielkich kosztów. W po
równaniu z innerai krajami Niemcy są najtańsze 
pod względem opłat telefonicznych.

Po krótkiój dyskusyi przyjęto pozycyą wraz 
z rezolucyą komisyi.

W dalszem ciąga obrad przemawiali depp. Hug 
(centr.) i Singer (soc.) za rezolucyą komisyi, która 
żąda zaprowadzenia systemu dodatków do pensyi 
urzędników wedle lat służby. Sekr. stanu hr. Posa- 
dowsky występował przeciw przyjęciu ¡rezolucyi, po- 
czem odroczono dalsze obrady do następnego posie
dzenia.

Jutro jako w t. zw. Schwerinstag toczyć się 
będą obrady nad wnioskami z łona Izby.

Koniec o godz. 51/»-

KOKESf OHIO CYE.
-----------------------

Wiedeń, 11 marca.
(O przesileniu. — Demonstracya socjalistów. — Kan
dydatura czeska w Wiedniu. — Proces o zabójstwo. — 

Cesarz w Kilonii.)
(22) Na w-zorajsiem zebrań.u Kola po s i go 

prezes Zaleski, na zapytanie dr. Sokołowskiego

odpowiedział, że obiegające pogłoski o przesileniu 
gabinetowem nie mają żadnśj polstawy i że o prze
biegu rozpraw o reformie wyborczój w komiłe ie 
ściślejszym ze względu na tajność ob ad me może 
udziel ć żadnych wyjaśnień.

I dziś i wczoraj pojawiła się wiązanka nowy h 
plotek o przesileniu. I tak korespmden ya pewnego 
dziennika pcszteń-iklt-go zapewni-, że ts. Wiuditch 
graetz z powi du trudności, na które (mbyto!) napo
tyka reforma wyborcza, zamier?a ustąpić. W takim 
razie ni czele gabinetu byłby stanął ¡.amiestn k 
B a d e n i, gdyby „połowa“ Koła pohkiego z nie
chęci do ministra Madejskiego, nie przeszkadz U 
takiój kombnar-y ! Dla tego nssiępeą ks. Wind s h- 
gra°tzi zost n e namiestnik Cze h, hr. Than. — 
Wszystkie te plotki opierają się na fałszywych 
przesłanka, h, bo najprzód ks. Wiadischgraetz nie 
myśli ustąpić, a powióie rzekoma nie hęć „połowy“ 
Koła do minis n Mad yskiego jest czczym wy
mysłem.

Równocześnie tutejsza „Montaganvue“, któiój 
wprawdz e nie możni uważać jako organ Ir Taaf 
ff-go, a!e która z dawnych czasów posiaća związki 
z pewnemi kołami binrokracyi, zapewnia, że g. biust, 
pragnie ile wożn śei «dłotyo rozprawy nad budże 
tern, ponieważ sę obawia p rażki przy głosowaniu 
jad pozycyą, dot erą ą g mna yum slowed kiego 
w Cylei ; żę przeciwnie dwór ze względu na de'e- 
g cye współ e, które sę zgrom dzą w maju, żąda 
przysp eszenit olr.d u*rt budź tem. Ze ta fttalua 
kwes ja <yl<jkt ¡abawi r/.ąd wielkich kły o'ów, 
prztwd w. liśujy od d»wna; że wszystk e frak ye 
opozycyjne »kórz, s ją z mój celem zadania głbi 
netów w g<‘os w-ni t nad bu Iż tem kks’r, jest r e

ą i iawdOj ni o iuą. Ozy )ed ak o gł s w nie na 
siąpi o miesiąc w zein 6| czy óź-i ó , lo dla r ąlu 
z pewnością jest iz czą oboętią. Nie potrzeb 
wię w,ale przy mzec&c, „by z lego powodu wy- 
w ą« ło się n e?or- zumienie pomiędzy g bi etem 
a dworem, > zględuie rządem wspólnym

W zoraj z okazyi rocznicy zaburzeń w r. 1848 
w cz sie który b poległo kilkunastu rob tu ków, .-o 
c.yalśc, jak w dawniejszych litach, urządzili gro- 
mndue odwedsiny grotów na cmentarzu głiwojm. 
Niestety pomiędzy uczestnikami demoustracyi -znaj
dowało siq t.kże kóiko studentów polskich „Polo: i.“. 
Przy groti* poległych pizemawali naozeim J so ya 
lisió* dr. Adler, Popp, E iejbogeu, naturalne se
rnic). Wracające tłumy s cyalstów przed pałacem 
parlamei.ta woł ły, jak zawsze: „Wahlrecht heiaus“! 
Zrtsztą odbyło się bez Wjkroczęń Nit wątpliw e je
dnak od dwó h lat butą so-.-ysl.stów tutejszych cią
gle s ę wzm ga W r. 1893 gabinet Ta-if go, aby 
P'zygoto#aó giu.t dli pomysłów wyborczych mini 
tea Steiub&cba, patrzył przez szpary na wszystk e 

demonstra ye socyalistów. Projekt wyborny T ff go 
aitzmiernie ich ośmrlł. Teraz zaś wprawia ich 
w dumę Wid >k nieustannych f akcji i niepoiozumień 
w tych warstwach, które powinny solidarnie bronić 
przeciwko so-yalcój demokracyi historycznego łada 
społecznego.

W tutejszym trzecim cyrkule niebawem odbę
dzie się wybór uzupełniający d' Izby pos bkiój. 
Wczoraj na zebraniu publiczne® jako kandydat 
Czechów występował znany r.dykalny poseł 
aJodaczeski dr. Engel, który szumnie oświadczył, 
ze Czesi pokażą, że decydują o wyborach wiedeń
skich. Słyszymy to od lat kilku, ale w dzień wy
borów na 2 do 3000 wyborców zwykle znajdzie się 
około — 40 którzy głosują na kaniydata zaskiego. 
Kandyditury te tyko środkiem niepotrzebnego 
drażnienia Wi deńczyków, utrudniają ¡ołożerie tu 
tej-zych izem esli i.ów czeskich, a Czechom nie 
przjnozą iadnćj polityczLÓj korzyści.

W Kirnenburgu w pobiżu Wiediia dziś roz 
ocząt si-j proces przeciwko 28 letniemu robotnikowi

Praóc.azkowi Woadraszkow i, oskarż nemu o 
z-bójstwo, popełń one zrua w pierwsze święto 
B ?ego N r dz nia na stużącój Maryi Wollure i 
8 lctuiój . ór-e gopdiiza P&mptria, Ka i Os-a- 
iżio y wjji-ra się zabójstwa, chuci ż wszelit e po 
z a u przemawiają p zeciwko niemu, a mianowicie 

z,Jeżono u mego .-r brny ! ń u«<ek idz g r»., 
zatr-uego wtenczas w pómieszkau u Pamperl .

J t d uoMzą d- esze z B rl na, cesarz Pr »ó 
Ciszek Józef, zap o<zony j rzez cesarza W1 
hJm podczas ¡ogiz- bu . r yks. Albrechta, udz się 
na uroczysto! i w Kloni.

Niemcy.
* Berlin 12 marca. Komisya, przygotowu

jąca projekt ku zwalczaniu przewrotu, ukończyła dzi
siaj pierwsze czytanie projektu. Na dzisiejszem po
siedzeniu odrzucono wniosek centrum o obostrzenie 
przepisów, dotyczących kary za rozszerzanie niemo
ralnych pism itd., dalej wniosek konserwatystów 
o dodanie osobnego paragrafu karnego za namawianie 
urzędników do złamania tajemnicy urzędowej, oraz 
wniosek centrum o obostrzeuie kary za pojedynek. — 
Rezultatem pierwszego czytania zatem jest zmiana 
§§ 111, 112 i 113 kodeksu karnego, uzupełnienie go 
przez nowe §§49 lila, 149 b, jako też zniesienie 
t. zw. paragrafu o ambonie. W każdej postaci od- 
izucono tylko zmiany do §§ 129 a, 130 i 131.

— Obrady Rady państwa trwały z l1/» go
dzinną przerwą do godziny 6 wieczorem. Cesarz był 
obecny do k*ńca posiedznnia. Dalsze obrady jutro 
o godz. 10 przed południem.

— Sekr. stanu spraw zagranicznych Mar- 
schall konferował dzisiaj z ambasadorami franenzkim 
i japońskim przez dłuższy czas. Przypuszczają ogól
nie, że chodziło o układy pokojowe.

Kolegium ekonomii krajowej przyjęło 
wniosek, dotyczący lepszego kształcenia gospodar
skiego żeńskiej ludności wiejskiej, a po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdań rolniczych związków central
nych zamknięto posiedzenie.

— Półurzędowa „Beri. Corr.* donosi, że 
prezes rejencyi hanowerskiój, hr. Bismarck z Schön 
hausen, został mianowany naczelnym prezesem Prus 
Wschodnich.

— „Vorwäts“ pisze o wniosku Kanitza, iż 
tenże oznacza drogę, która prowadzi do społeczeństwa 
socjalistycznego i że sympatyczną jest, we wniosku 
przymieszka socjalistyczna.

--Wniosek hr. Kanitza złożono dziś do 
laski marszałkowskiej parlamentu. Podpisało go 103 
posłów, z szeregów centrum nie ma ani jednego na
zwiska.

Włochy.
* Wspomnienie dyplomaty. Hr. Nigra, 

ambasador włoski w Wiedniu, ogłosił w ostatnim ze 
szycie czasopisma „Nuova Antologia“ p. t. Bicordi 
diplomatici rozprawę, mającą wytłomaczyć zachowa
nie się Włoch podczas wojny niemiecko-fran^uzkiej. 
Autor w r. 1870 był posłem włoskim w Paryżu, więc 
stoaunki ówczeme dobrze mu są znane. Jego pa
miętniki, a raczej rozprawa, którą ogłosił, stwierdza, 
jak dużo Niemcy zawdzięczają dyplomacyi rosyjskiej 
podczas wojny z Prancyą.

Ale trzymajmy się porządku rozprawy. Otóż 
na początku opowiada hr. Nigra rozmowę z Napoleo
nem III po zrzeczeniu się ze strony ks. Hohenzol
lerna kandydatury do tronu hiszpańskiego. Cesarz 
francuzki wezwał do siebie hr. Nigrę, aby mu wia
domość tę zakomunikować.

— Winszuję W. C. Mości tego moralnego suk
cesu, rozwiązującego sporną kwestyą i sądzę, że zo
stałem wezwany, aby dowiedzieć się, iż pokój nie zo
stanie zakłócony.

— Istotnie, zwiastuję panu pokój i wezwałem 
go, abyś rządowi swojemu tej wiadomości udzielił. 
Wiem, że opiuia publiczna pragnie wojny, ale rezy- 
gnacya księcia Hohenzollerna usunęła wszelki powód 
do wojny.

Hr. Nigra powiada, że nie umie objaśnić, co pó
źniej skłoniło cesarza do zmiany postanowienia ; przy
puszcza, że uległ wpływowi szowinizmu ludności i prasy 
paryzkiej.

Po wybuchnięciu niespodziewanój wojny rozpo
częły się rokowania pomiędzy Wiedniem a Rzymem 
w kwesty przyjścia Francyi z pomocą, Ale hrabia 
Nigra dowiedział się od przedstawiciela Rosyi w Pa
ryżu, br. Okuniewa, że w razie, gdyby Austro- 
Węgry wmięszały się do wojny, Rosya nie mogłaby 
pozostać bezczynną. Rozumie się, że wiadomość ta 
w tej chwili sparaliżowała wszelkie rokowania po
między Austro Węgrami a Włochami.

Wiadomo, że dzienniki niemieckie i dyplomacya 
niemiecka nigdy nie • hciały przyznać, jakoby Rosya 
w r. 1870/71 poważną oddała im usługę. To też 
i obecnie starają się osłabić wrażenie „Wspomnień“ 
hr. Nigry. Utrzymują one, że w każdym razie po
stanowienia Rosyi nie odnosiły się do Włoch, więc 
Wiktor Emanuel mógł, gdyby chciał, przyjść z po
mocą Francyi. Ale z własnych „Ricordi“ hr. Nigry 
jakoby wynika, iż Włochy zaledwie w przeciągu 
miesiąca, a więc do końca sierpnia, byłyby zdołały 
zmobilizować 60,000 ludzi. A zresztą, tak utrzy
mują dzienniki niemieckie, re galantuomo nie lubił 
podobnych awantur wojennych, a dyplomaci i woj
skowi włoscy woleli, korzystając z powszechnego 
zamięszania, a zwłaszcza z niemocy Francyi, zdoby
wać wawrzyny w Porta Pia w Rzymie. Tam przy- 
najmniój wawrzyny nie by/y tak kosztowne i zdoby
wanie ich tak ryzykowne, jak we Fraucyi.

#3? .
Budapeszt, 12 marca. Izba poselska ukoń

czyła specyalne obrady nad ustawą finansową.
Rzym, 11 marca. Ajeucya Stefaniego donosi, 

że w Rzymie, Paryżu i Londynie uwierzytelniony po
seł chiński wyjechał wczoraj wieczorem z Paryża do 
Rzymu.

/ etersburg, 12 marca. „Nowoje Wremia“ 
donosi, że pogorszył się znacznie stan zdrowia Wy- 
sznegradzkiego

Wiedeń, 12 marca. „Polit. Corr.“ donosi, że 
w tutejszych kompetentnych kołach nic nie wiadomo 
o tóm, że eesarz Franciszek Józef weźmie udział 
w uroczystości otwarcia kanału niemieckiego.

Nowy Orlean, 12 marca. Tumulty pomiędzy 
aryjskimi robotnikami a negrami, trwają bezustannie. 
Dzisiaj rano robotnicy aryjscy strzelali do robotników 
negrów, którzy pracowali w porcie.

Frankfurt nad M„ 12 marca. „Frankfurter 
Zeitung“ donosi z Białogrodu, że sąd kasacyjny na 
tajnem posiedzeniu potwierdził wyrok przeciw Cebi- 
nacowi, Taisiczowi i Jakowiczowi, natomiast wyrok 
przeciw skazanym na rok więzieuia: Tauszanowiczo- 
wi, prof. Rusticzowi, dr. Diuiczowi i Stanowiczowi 
nie został potwierdzony. Także uwolniono prof. Nena- 
dowicza i byłego radzcę kasacyjuego Nowakowicza, 
stawionych pod dozór policyi.

Ateny, 13 marca. Ponieważ prefekt policyi 
nie cofnął rozporządzenia, dotyczącego wozów, przeto 
woźnice w Atenach i Pyreus zastrejkowali.

Wiedeń, 12 marca. „Polit. Corresp.* otrzy
muje z Moskwy wiadomość, że koronacja cara Mi
kołaja II odbędzie się w drugiej połowie maja Rada 
gminna miasta Moskwy wybrała już komisyą, złożoną 
z pięciu członków, której powierzono wypracowanie 
programu odnośnych uroczystości.

Grupa kapitalistów fraucuzkich przedłożyła rzą
dowi rosyjskiemu ofertę na budowę oddawna projekto
wanej linii drogi żelaznej Kijów-Petersburg bez ża- 
dnśj subwencyi państwowej, ale pod warunkiem, że 
grupa obejmie ruch tej linii na lat 30 do 35. Pro
jekt ten badany jest obecnie przez ministerstwo ko- 
munikacyi.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 

w W . Ks. poznańskiem.

O godz. 6 wieczorem d. 12 b. m. otworzył 
członek Zarządu p. Kaz. Cchlapowski z Koparzewa 
w zastępstwie ciężką chorobą złożonego prezesa hr. 
St. Żółtowskiego z Niestauowa i w niebutności wice
prezesa hr. Kwileckiego z Oporowa, który powołany 
do Berlin* do Rady rolniczej nie mógł uczestniczyć 
w zebraniu.

P. Chłapowski podał myśl wysłania telegramu 
do chorego prezesa z życzeniem rychłego powrotu do 
zdrowia — co zebrani przyjęli z ochotą i telegram 
ten wysłano treści następującej :

Telegram. Zgromadzeuie przesyła JW. Pre
zesowi wyrazy żywej radości z tego iż Pan Bóg po
zwolił mu ciężką i niebezpieczną chorobę szczęśliwie 
przebyć. Życzy jak najprędszego powrotu do zupeł
nego zdrowia i sił.

Jako delegat z Galicji przybył p. A. Zaremba, 
Cielecki — z Prus Zach. pp. Zygmunt Mieczkoiuski 
i Eustachy Działowski.

Rok ubiegły zaznaczył się smutnie be śmiercią 
zasłużonyeh : hr. Cieszkowskiego hr. Fr Żółtowskiego 
Bolesława Kościelskiego, K. Skórzewskiego, posła

Różańskiego, X. prob. Osińskiego, X. dziekana Las
kowskiego i X. prob. dr. Fabisza. Zebrani uczcili 
ich p tmięć przez powstanie.

Przewodniczącym na cały czas posiedzeń 
obrano p. dr. Zygmunta Szułdrzynskiego a tenże po
wołał na sekretarzy pp. Cz. Urbanowskiego i Myciel- 
skiego z Ponieca. . .

Po przedłożeniu i zatwierdzeniu porządku obrad 
odczytał p. hr. Łącki referat p. W. Niemojowskiego 
z Jedlca, który ua zebranie nie mógł przybyć: 
„O sprawie Kółek rolniczych włościańskich'* — nad 
którem to sprawozdaniem dyskusyi nie było, z po
wodu że sprawy te były roztrząsane poprzednio w po- 
łuduie na walnem Zabraniu Kółek.

P. Działowski, delegat z Prus Zach, zabrawszy 
głos wyraził pozdrowienie od rodaków, potwierdził 
łączność ich z rolnikami tejtu dzielnicy na polu go- 
spodarczem i radość wyraził, że może uczestniczyć 
w zebraniach, objawił znś życzenia dalszego rozwoju 
pracy na polu rolnictwa.

Do nr. IV porządku obrad zabrał głos adwo- 
p. Trąmpczyński: „O nowój ustawie podatkowój od 
majątku (Vermögenssteuer) obowięzującój od 1-go 
styczni* r. b.“ W obszernym referacie podawał pan 
referent prak yczne uwagi, wskazówki i poglądy, jak 
wykonywać deklaracye celem opodatkowania, i na 
jakich podstawach podawać reklamacye w razie zbyt 
wysokiego opodatkowania.

W dyskusyi, jaka się nad referatem tym wy
wiązała, zabierali głos pp.: K. Sczaniecki, J. Chła
powski, Malczewski, hr. M. Żółtowski, br. Łącki.

Ad nr. V porządku obrad: „Sprawozdanie 
z czynności Tow. ogrodniczego“ — w niebytności 
referenta p. hr. A. Grudzińskiego, który z nieobec
ności się uuiewiuił, odczytał referat sekretarz p. My- 
cielski.

Po referacie tym nastąpiła dyskusya, w któjjój 
p. Łubieński mówił o wniosku Patrona Tow. ogro
dniczego, dotyczącym zakładania Spółek ogrodniczych 
celem konserwowania owocu i suszenia go podług 
najnowszych sposobów. P. Łubieński jest przeciwny 
zakładaniu podobnych Spółek z powodów, że ogro
dnictwo i sadownictwo u nas nie jest jeszcze tak 
rozpowszechnione, jakby należało, zatem Spółki nie 
miałyby dosyć materyału do konserwowania i prze
róbki. Zresztą istnieją już takie fabryki konserw 
i suszarnie w Szamotułach przy szkole rolniczej 
i świeżo założona w Kościanie przy cukrowni, a te 
nie mają dostatecznego materyału, by mogły przez 
cały rok być czynne.

P. dr. Szułdrzyński zrobił uwagę, że projekt 
ten nie był przedyskutowany w zarządzie i że 
wprzód zarząd powinien go wziąć pod rozwagę.

Ad nr. V. Sprawozdanie kasowe odczytał 
skarbnik p. dr. T. Jackowski i zebranie udzieliło mu 
potwitowania.

Ad nr. VI. Z zarządu Centr. Tow. występują 
stosownia do ustaw członkowie: prezes hr. St. Żół
towski, Julian Brzeski i dr. T. Jackowski. Wybór 
uskutecznionym będzie na drugiej sesyi plenarnej we 
czwartek.

Ad nr. VIII porządku obrad. P. przewodni
czący ogłosił rozdział walnego zebrania na poszcze
gólne wydziały, które obradować mają dnia następ
nego we wskazanych lokalach.

Przy zakończeniu oświadczył p. przewodniczący, 
że do zarządu nadeszła z Warszawy prośba, aby 
Centr. Zarząd poparł wydawnictwo cennego swą 
treścią dzieła: „Encyklopedyi rolniczej*. Po odczy
taniu odezwy w tćj sprawie zachęcał p. przewodni
czący do zapisywania się na prenumeratorów na to 
dzieło bardzo polecenia godne.

Na tem zakończono pierwsze plenarne posie
dzenie.

Na sali posiedzeń wyłożony jest egzemplarz 
Rejestrów gospodarczych, poleconych przez Centr. 
Tow. Gosp., których pierwszy nakład wyczerpnięty. 
P. Tomaszewski redaktor „Przyjaciela Ludu* i wy
dawca tychże Rejestrów, aby obliczyć drugi nakład 
uprasza o uskawe zamówienie egzemplarzy z poda
niem arkuszy Dochodu i Rozchodu. Wyłożona książka 
Rejestrów kosztuje 10 m.

Walne zebranie
Kółek rolniczych w W. Ks. Pozn.

(Dokończenie.)
Po przeczytaniu porządku obrad przez sekreta

rza zabrał głos gospodarz M.ajchrzycki z Błażejewa 
pod Bninem ua temat: „O oszczędności“. — Mówił 
o coraz większym postęp e w rolnictwie. Dawał 
zebranym przestrogi, jak pracować, jak uczyć się 
do końca życia — nie przesiadywać w gościńcach, 
nie jeździć ua targi. Jest jeszcze wielu takich, któ
rzy nie mają ufności do kas oszczęduości. Nie 
umiemy jeszcze oszczędzać, jak w innych krajach. 
Składajmy chociaż najmniejsze depozyta, a z roku 
na rok dokładajmy do tychże depozytów. Są jeszcze 
tacy, którzy po szafach i kufrach gotówkę składają, 
a często straty ponoszą skutkieja kradzieży lub 
wypadków ognia. Narody francuzki i czeski o wiele 
wyżej stoją pod względem praktykowania oszczędno
ści. Skarżą się ogólnie rolnicy, że czeladź teraz 
coraz więcój żąda zasług, chociaż mnićj pracuje, bo 
maszyny ją w pracy wyręczają. Gdyby te podwo
jone zasługi jeszcze obracały się na korzyść tejże 
czeladzi, byłoby to do zniesienia — ale i to nie. 
Czeladź uic nie oszczędza, bo kupuje drogie tak zw. 
„Anzugi“, które w krótkim czasie się zużyją. Tak 
samo i dziewczyny wydają niepotrzebnie grosz na 
fatałaszki. Ale za to opłaca ta czeladź wielki 
podatek na zabawy, wódkę, cygara itp. przyjemno
ści, a do kas oszczędności nic nie dorzuca. W po
wiecie śremskim jest 87 kas po miastach i wsiach, 
gdzie trojaczkowe znaczki można kupować i wlepiać 
sobie w książeczki. Mówca proponuje dobrym słu
gom w miejsce piwnego i nagród dawać takie ksią
żeczki oszczędności z trojaczkowemi znaczkami, by i» 
zachęcić do dalszego składania. Powstawał także 
w swym wykładzie przeciwko wesołom, których 
obecnie czas trwać nie powinien dłużej nad jeden 
dzień. X. dziekan Antoniewicz w Bninie wpływem 
swoim na parafian już to wyjednał, że wesela za
miast czterech dni, jak dawniej, trwają teraz dzień 
jeden.

Mówca zakończył wykład przypomnieniem wieca 
katolickiego, odbytego w czerwcu w Poznaniu, na 
którym Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz błogo
sławił tym, którzy pracują w roli i zarazem tym,



którzy pracą umiejętnie kierują na dobro społe I 
czeństwa.

Wśród wykładu tego często odzywały się po
klaski. a gdy mówca skończył, uzyskał ogólne podzię
kowanie za trafnie uchwycone myśli i praktyczne 
wskazówki. Wykład ten będzie drukowany i później 
rozesłany po Kółkach.

W uzupełnieniu zabrał jeszcze głos p. Niesio
łowski ze Szarleja na Kujawach i objawił życzenie, 
aby tak kupcy jak rzemieślnicy a nawet lekarze osia
dali po wsiach, jak to dzieje się nad Renem, gdzie 
żaden rolnik nie jedzie na targ ze zbożem, tylko ku
piec czy na zboże czy na inwentarz przybywa w dom 
jego i zakupuje. Tak samo z lekarzami. O wiele 
częściej powoływaliby chorzy lekarzy, gdyby nie mieli 
tej wielkiej trudności wysyłania furmanek po nich, 
tak iż jedne i te same konie cztery razy jedno lub 
2 milową drogę przebywać muszą, zatem strata w in
wentarzu roboczym, strata w woźnicy, który zamiast 
w roli pracować, jeździ, a często pije w mieście za 
długo, a potem pędzi i marnuje konie, by zdążyć na 
czas oznaczony.

Po tym referacie zabrał glos mecenas p. Ry 
chłowski i przemawiał „O ordynacyi gmin wiejskich“.
W dość długim praktycznie ułożonym wywodzie przed
stawił mówca treść tej nowej ustawy, która zebra
nych bardzo zaciekawiała, gdyż pomiędzy delegatami 
dużo było sołtysów i ławników zainteresowanych tą 
sprawą. Kiedy mówca ukończył wykład, podzięko
wano mu za naukę — a hr. Marceli Żółtowski wy
stąpił potem z propozycyą, by interesowani poszli za 
jego przykładem i zrobili podania do wydziałów po 
wiatowych, aby te ustawy „Ordynacyi gmin wiej 
skii-h“ wydrukowane w języku niemieckim ogłoszono 
tekstem polskim i na koszt wydziału powiatowego ro
zesłano po gminach. Taki wniosek podał j an hr. Z. 
w powiecie gostyńskim — przyjęto go i odtąd w ka 
żdej gminie w pow. gostyńskim sołtys Polak ma tekst 
polski. Byle podać wniosek, to wydziały powiatowe 
we własnym dobrze zrozumianym interesie uwzglę
dnienia nie odmówią.

Pan Patron oświadczył, że istnieje już tekst 
polski przetłómaczony z niemieckiego przez radzcę 
sądu Sobeskiego, ale ten tekst jest bardzo niepopu
larnie pochwycony i dla tego dla wielu sołtysów nie
zrozumiały. Pan Patron uprosił p. mecenasa Rychło- 
wskiego, a ten przyrzekł opracować tę „Ordynacyą 
gmin wiejskich* przystępnie dla wszystkich, choćby 
mniej wykształconych przewodniczących w gminach.

Z porządku obrad następował wykład gospoda
rza Kornobisa na temat: „Co korzystniej chować, 
konie czy bydło?“ — Referent nie przybył na zebra
nie, ani nie nadesłał referatu.

Pan Patron uprosił pana Niesiołowskiego i ten 
bez przygotowania pouczał zebranych z własnej pra
ktyki, jak zabrać się do hodowli koni i bydła. Wy
kład ten uzupełnił jeszcze p. Dembiński, wice-patron 
Węgierc i wyraził przekonanie, że w małych gospo
darstwach koniecznie i bezwarunkowo zająć się aa- 
leży hodowlą bydła a nie koni, bo bydło jedynie daje 
korzyści. Hodowlę koni pozostawić należy właścicie
lom większych posiadłości, gdzie warunki dogodne.

Pan Patron porówuując wystawy w Szymborzu 
a potem w Inowrocławiu, zaznaczył wielki postęp 
w hodowli bydła i polecał tak samo jak p. Dembiń
ski hodowlę onego.

W dyskusyi nad tym tematem wywiązał się cie
kawy epizod, że zrobił trafne uwagi gospodarz Ma- 
citjewski z pod Żnina, a potem pokazało się, że tenże 
zapobiegliwą i rozumuą pracą do 150 mórg dokupił 
sobie tyle roli, że obecnie posiada 670 mórg, za które 
ofiarował mu pewien Niemiec 10 tys. m więcej niż I 
jego samego ta posiadłość kosztowała, ale on oświad
czył, że za żadną sumę nie sprzeda, bo się do tej 
ziemi przywiązał całą duszą. P. Maciejewski oświad
czył ża bydła chowa dużo i ma z niego dobry poży
tek — przytem prosił aby komisya wybraua z człon
ków Kółek gospodarstwo jego zwiedziła. Ofertę tę 
chętnie przyjęto.

P. Patron w dalszym ciągu obrad przypomniał 
„O Spółkach drenarskich“. W przypomnieniu tem 
odwołał się na obszerny referat p. hr. M. Żółtow
skiego i streściwszy te dawniej wygłaszane wywody 
zachęcał do coraz liczniejszego zawięzywania Spółek 
drenarskich, a podawał do tego wskazówki: Zacząć 
należy od wniosku do landratury, która przez umy
ślnie w tym celu wysłanego inżyniera zawyrokuje 
czy Spółka może być zawiązaną Dalszych wiadomo 
ści interesenci nabędą od osób kompetentnych. Człon
kowie Kółek najskuteczniejszych rad zasięguąć mogą 
w Zarządach tychże Kółek.

W sprawie jarmarków na -irebaki wygłosił 
Patron, ze skutkiem wniosku zeszłorocznego wniósł 
do kr. rejencyi, aby przy wystawach powiatowych 
corocznych urządzane były targi na źrebaki. Podał I 
dwa wnioeki nawet w tej sprawie i otrzymał odpo
wiedź odmowną.

O zabezpieczeniu od ognia i gradu sekretarz 
odczytał memoryał od jeneralnej ajentury Tow. Ma- 
gdeburakiego z którego wykazało gię że na 7340 
członków Kółek tylko 194 było zabezpieczonych w 
tem Towarzystwie, które za wpływem Patrona daje 
najprzystępniejsze warunki i za szkody z ognia i 
gradu daje wynagrodzenia najkorzystniejsze. Patron 
od lat 22 bezustannie zachęca do zabezpieczenia się 
— niestety zbyt mało jeszcze jest zrozumienia u 
członków Kółek namacalnych korzyści — jak to 
wielu już na sobie doznało, a wielu także utraciło 
znaczną część mienia skutkiem obojętności i zatwar
działości w stronieniu od tychże zabezpieczeń. P. Pa
tron oświadczył, że ktokolwiekby miał trudności z 
tem Towarzystwem, niechaj się uda do niego, a on 
ułatwi wszystko — byle się tylko liczniej zabezpie
czano, bo to sprawa bardzo ważna.

Ponieważ wniosków na piśmie do patronatu nie 
podano, a w czasie zebrania nikt z wnioskiem sto
łowym nie wystąpił, zreasumował p. Patron cały 
przebieg obrad walnego zebrania, a potem zakończył 
podziękowaniem pp. prezesom za troskliwe opiekowa
nie się Kółkami, duchownym za pamięć o chlebie co
dziennym obok duchowego i za opiekę, jaką rozta
czają nad Kółkami, a delegatom podziękował za 
pilne uczęszczanie na zebrania Kółkowe i zakończył 
życzeniem, by Kółka coraz więcej się rozwijały, co
raz liczniejszych jednały człouków, a tak pracując 
przy pomocy Boskiej, przetrwają ciężkie czasy gnę
biące rolnictwo, a, da Bóg, będzie lepiej.

Na zakończenie wykrzyknięto po trzykroć: 
„Niech żyje Patron!“ i zebranie rozwiązano.

Na sali mogło być około 800 osób, za lat kilka,

jeśli rozwój tak dalej pójdzie, sala ta nie pomieści 
uczestników.

Z przebiegu rozpraw, z zadawanych pytań i 
odpowiedzi przekonać się było łatwo, że Kółka rol
nicze wykształciły poważny już zastęp rozumnych 
rolników, którzy zerwawszy na zawsze z lichą taktyką 
gospodarczą, idą oględnie ale pewno drogą postępu, 
wiodącą do coraz większego dobrobytu.

Szczęść Boże nadal!

Sprawianie Pdtraoata i czyaności Kötel róln.
za r*. 1Ö94.

dzenie w Kościanie na sali sejmowój celem omówienia 
kwestyi budowy linii kolejowej Grodzisk-Kościan-Gostyń.
Na zgromadzenie przybyli także landraci z Grodziska 
i Gostynia, oraz wielu właścicieli ziemskich i reprezen
tantów wyżej wymienionych miast. Narady jednak pozo
stały bez żadnego rezultatu.

* W zeszły piątek odbył się pod przewodnictwem 
prowincjonalnego radzcy szkolnego p. Polte w gimnazyum 
realnem w Rawiczu egzamin abituryencki. Wszyscy kan
dydaci w liczbie siedmiu otrzymali świadectwo dojrzałości, 
czterech zaś dla dobryeh prac piśmiennych uwolniono od 
egzaminu ustnego.

* Komisya kupiła, jak pisze „Gesellige“, wieś 
rycerską Wąsin o 655 hektarach w powiecie brodnickim 
w Prusach Zachodnich od niemieckiego właściciela Wend- 
landa za 400 tysięcy marek.

* U pewnego gospodarza wZinskowie pod Nowym- 
tomyślnm rzuciła maciora 20 prosiąt. Wszystkie prosięta 
zdrowe i dobrze się chowają.

* „Gnes Ztg.“ donosi, że towarzystwo niemieckie 
„Vaterländischer Frauen Verein“ w Gnieźnie uradziło bu
dowę luterskiego szpitala i sprowadzenie dyakonisek. To
warzystwo upiększenia miasta ofiarowało darmo, za zgodą 
magistratu, dwie morgi publicznego gruntu pod ten za
kład. Zdaje się, że te panie o fundusze na budowę nie 
mają kłopotu!

’ Na cmentarzu katolickim w Łobżenicy zdarzył 
się ciekawy wypadek. Przy spuszczaniu trupa do groby 
jeden z spuszających poślizgnął się, trumna wypadła z li
nek a trup wypadł z trumny. Tym widokiem tak się 
obecni przestraszyli, że większa część z cmentarza uciekła.

* Odbyty w dniu 21 lutego r. b. w Śremie kon
cert amatorski na rzecz zakładu Elżbietanek w Śremie

j przyniósł na czysto 355 marek 40 fen. — z odebrania 
których z podziękowaniem kwituję.

Śrem, 10 marca 1895.
X. Wawrzyniak, kurator zakładu, 

j- Kraków, 12 marca. Paulina z hr: biów Potockich 
Wielopolska, wdowa po ś. p. Aleksandrze margrabiu 
W’tlopolskim, po długich i ciękieh cierpieniach zakończyła

I żywot dnia 11 marca b. r. wieczorem w KPakowie,
I przeżywszy lat 82. — Zmarła słynna była za młodu

z piękności, której ślady do późnego wieku zachowała. 
Ale jeszcze większi go wdzięku i uroku dodawała, jćj 
słodycz charakteru i cnota, której była uosobiiniem. 
Młodi poślubiwszy margrabiego dzieliła wiernie koleje 
jego czynnego i pełnego treści żywota. Czy to na wsi 

I w Chrobrzu, gdzie do porządku przyprowadzał zagmat
wane interesa majątkowe, czy potem w burzliwej i groź
nej epoce działalności politycznej naczelnika rządu cywil- 
wego w Warszawie, czy wreszcie po strasznym pogromie 

I wśród goryczy wygnańczego żywota i długoletniej ehoroby 
margrabiego w Dreźnie, wszędzie rozlewała dokoła siebie 
łagodność i ukojenie, j ikie tylko głęboka wiara i chrze- 
ściańskie pojmowanie obowiązku daś może.

Ostatnie kilkanaście lat życia spędzili w Kra
kowie przy synu, synowej i wnukach, zarówno pełną 
powagi postawą, jak cichą cnotą, żywotem pełnym 
poświęcenia i dzieł miłosierdzia wzbudzając podziw i.usza
nowanie, otoczona czcią rodziny i wszystkich co mieli spo
sobność zbliżyć się do niej. Była to dusza wysoko we
wnętrznie wyrobiona, postać prawdziwej żony, matki, a 

I potem wdowy chrześciańskiej w najszczytniejszem słowa 
znaczeniu, postać, której budujące dzieje zasługiwałyby na 
szczegółowy rozbiór i obraz.

Eksportacya zwłok nastąpi w czwartek o godzinie 
4 po południu z domu przy ul. św. Jana nr. 18 wprost 
na cmentarz krakowski.

* Nominacją jenerała Trockiego na główno-dowo- 
dzącego wojsk oUręgu wojennego wileńskiego, ogłasza 
„Prawit, Wiestnik.*' Jenerał Trocki rozpoczął służbę 
w roku 1853 i większą część jej odbył w Turkestanie i 
na Kaukazie. W roku 1890 zamianowany został pomo
cnikiem glówno-dowodzącego wojsk okręgu wojennego kijo
wskiego.

* Według czasopisma Finażherold“ wychodzącego 
w Frankfurcie n. M. zawarło Towarzystwo nawigacyjne 
bremeńskie „Norddeutscher Lloyd“ kontrakt z ajentami 
rzeczypospolitej argentyńskiej, mocą którego Towarzystwo 
Lloyda otrzymuje 30,000 akrów gruntu dla wychodźców 
którzy od 15 maja 1895 do 15 maja 1896 do Argenty- 
nii wyemigrują. Towarzystwo Lloyda da każdej familii 
100 akrów gruntu, a w razie potrzeby także zaliczkę na 
gospodarstwo do 2000 marek.

* W zakłdzle X. Kneippa w Wörishofen dla cho
rych dzieci wybuch! epidemicznie tyfns i strasznie się 
sroży. Podobno mają tam panować straszne stosunki.

* Puryzkie dzienniki notują wzór do naśladowania 
dla wszystkich kamienicznych właścicieli, których lokato- 
rowie zalegają w zapłacie czynszu. W tych dniach zna
leziono w nocy na ławce biedaka, który upadł z osłabie
nia, gdyż od dwóch dni nic nie miał w ustach. Gdy go 
zaprowadzono na policyjny posterunek, ujrzano, że miał

i na miejscu jednego oka czarny dół i plamę. Zapytany 
objaśnił, że okó utracił na wojnie 1870 r., że miał wsta
wione szklane lecz że właściciel domu, w którym zajmo
wał pokoik umeblowany zabrał je za zaległę komorne, 
mówiąc: .Tak, mój kochany, zapłacisz mi, bo cię będzie 
wstyd chodzić bez oka!“ U nas kamieniczni nie zrobiliby 
na tój procedurze wielkiego interesu, bo ludzi z szklanemi 
oczami praw e nie ma — ale gdyby tak zaczęli zabierać 
lokatorom za zaległy czynsz wprawione zęby — interes 
byłby świetny !

* Festyn hletoryczny. Cesarska para niemiecka ma 
zamiar zwiedzić w maju Wenecyą. Królowa Adryatyku 
gotuje świetne pizyjęcie. Miejscowe Towarzystwo arty
stów zamierza urządzić festyn historyczny, przedstawia
jący koronacyą małżonki Morosiniego. Rolę dogaressy od
tworzy obecna hrabina Morosini, najpiękniejsza kobieta 
w całych Włoszech, mieszkająca nadto w jednym z naj
bogatszych pałaców Wenecyi, w słynnem „Cä d’oro“ przy 
Canal Grande.

* Dar Pap eżowi Prezydent republiki południowo
afrykańskiej Krüger, ofiarował niedawno Ojcu św. poda
rek wspaniały, a mianowicie brylant, ważący 971 kara
tów, znalezioay w kopalniach Jagersfon.ain. Największy 
to ze znanych dotychczas brylantów, ma wodę niebieskawą 
i skazę, zaledwie dostrzegalną golem okiem.

* Z kraju kultury. Szu ab: No, serdunio, czemu 
już plączesz ?

Narzeczona: Ah Boże — boję się bardzo! Powie
dziano mi dzisiaj, że u was Szwabów, każda porządna ko
bieta musi brać cięgi!

Szwab : Et — takaś dziwna, serdunio — uspokoj 
się — nił bój się, przecież to tak zaraz jeszcze nie 
nastąpi!

* Kalendarz Jutr» w czwartek dnia 14 marca św. 
Matyldy wd. i Zacharyasza.

Wschód słońca o godzinie 6 miuut 20. Zachód 
o godzinie 5 minut —.

, .i ....- Dodatek

zechcieli. Udajemy się do nich co roku z prośbą 
o pomoc lecz bez skutku, nie tracimy jednak nadzei, 
że nasz głos ostatecznie ich poruszy.

Jest jeszcze 8 Kółek słabych w rozmaitych po
wiatach, ale gdzie jest ich kilkanaście w powiecie, to i 
można wyrozumieć jeśli które dla i raku sił nie może 
podążyć za drugiemi. W ogóle mniej mamy Kółek 
wątłych niż w roku zeszłym, co na pochwałę Zarzą
dów i niektórych Wicepatronów zapisujemy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ki^onikii
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, środa 13 marca.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę ope

retka: „Biedna dziewczyna.“
W czwartek na benefis reżys ra pana Łaskiego 

po raz pierwszy dramolet J. Kościelskiego: „Na klęcz
kach i komedya Abrahamowicza i Ruszkowskiego : 
„Florek.“ W międzyaktach odśpiewają: pani Łaska: 
„Murzynek“ (El Negrito) Barbieri, p. Majdrowicz aryą 
z opery „Carmen“ Bizetta i p. Rapacki Sicilianę Mas- 
cagni’ego.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier- I 
wszege piętra (15 sztuk 31 m. 50 feu.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Pisaliśmy w przeszłym tygoduiu, że w nadesła
nym nam przez p dyrektora Beckbausa z Ostrowa pro 
gramie obchodu 5Oeio-letniej rocznicy założenia gimnazyum 
w Ostrowie nie ma wzmianki o nabożeństwie w kościele.
To był (oprócz innych) zapewne także powód, dla którego 
polscy członkowie komitetu pp. X. proboszcz Śmigielski, 
dr. Błociszewski i adwokat Pomorski (wszyscy trzej 
z Ostrowa) wystąpili z niego, a kiedy ich pomimo to 
podpisano pod ogłoszeniem w ostr wskim tygoduiku po 
wiatowym, wzywającym byłych uczniów gimnazyutn na 
obchód jubileuszowy, oświadczyli w tym samym „Kreie- 
blacie“, że podpisano ich pod odezwę bez ieh wiedzy 
i wbrew ich woli.

Dzisiaj otrzymał redaktor naszego pisma, jako były 
uczeń ostrowskiego gimnazyum, ponowne osobiste zapro
szenie na ów jubileusz, podpisane przez kcmitet uroczy
stości a w dodanym do zaproszenia programie powiedziano 
wyraźnie, że w czwartek dnia 4 kwietnia o godzinie 9 
rano odprawi się (naturalnie w kościele katolickim) suma.

Wywięzując się z polecenia włężonego na nas przez 
wiele interesowanych osób, zapytujemy szanowny komitet 
uroczystościowy, o ile w uroczystość: jubileuszu uwzględ
nieni zostali Polacy i czy tak w urzędowej uroczystości 
na auli gimnazy >m, jak i przy obiedzie galowym wyzna
czono czas i miej ce dla mówcy polskiego? 
Sądzimy, że Uczynienie zadość temu skromnemu żądaniu 
jest niezbędne, jeżeli byli polscy uczniowie gimiazyum 
ostrowskiego mają wziąć udział w tój tak ważnej dla 
nich uroczystości. Niemieccy uczestnicy uroczystości mogą 
byś pewni, Le polscy mówcy ni* powiedzą nic takiego, 
coby ich mogło obrazić lub dać powód do niezadowolenia 
w sferach wyższych ; — toć ostat cznie przemówienia 
polskie mogłyby być poddane naprzód pod cenzurę komi
tetu, przez którą powinny przejść także wszystkie prze
mówienia niemieckie, aby przypadkiem nie znalazło się 
w nich coś, coby mogło być obrazą dla Polaków.

Zwracamy się z tem wszystkiem do p. dr. Beck- 
hausa i wyrażamy to przekonanie, że jeżeli kto, to on 
będzie umiał pokierować wszystkiem tak, aby jubileusz 
almae matris ostroviensis zgromadził około 
niej nietylko niemieckich jej wychowańców, ale także 
tych, którzy od samego jej początku aż do lat ostatnich I 
tworzyli w niej zawsze główny kontyngens i stanowili 1 
jej największą chlubę.

* Mszą św. żałobną za duszę i. p. Augusta br. 
Cieszkowskiego, jako w pierwszą rocznicę śmierci, odpra
wił wczoraj w kościele farnym w Poznaniu X. kanonik 
Szołdrski za staraniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk po
znańskiego, W nabożeństwie oprócz członków Towarzy 
stwa i znajomych zmarłego wzięło udział liczne grono

I wiernych. Przedwczeraj zaś za staraniem rodziny zmar
łego odprawiła się za duszę jego msza św. żałobna w 
kościele św. Wojciecha.

* Walne Zebrani» Towarzystwa ku zwalczaniu usi-
1 lowań socyalno-demokratycznych odbędzie się w dniu 
I 15 h. m. (w piątek) na sali hotelu francuzkiego o godz.
I 11 z rana.

Przypominając o tem członkom rzeczonego Towa-
I rzystwa, zarazem nadmieniamy, że na porządku dziennym 
I oprócz sprawozdania z czynności zarządu i stanu kasy,
I znajduje się wniosek o rozwiązanie Towarzystwa i ewen- 
I tualne rozporządzenie funduszami.

* Walne zebranie „Spółki Rolników parcelacyjnej“
I odbędzie się w niedzielę dnia 24 marca o godziniee 4 po 
I południu w hotelu Francuzki« w Poznaniu, na które 
I członków zaprasza Zarząd.

* Większe ćwiczenia połowę załogi poznańskiej od
bywają się od dwóch dni i będą trwać dlużój na rozle
głości począwszy od Jeżyc aż do Kórnika.

* Policya aresztowała ucznia ogrodnictwa za kra 
dzież, 6 żebraków, 1 osobę bez przytułku. Pewnego ofi
cjalistę prywatnego pijanego musiano na taczkach zavt ieść 
na policją.

* Mieszkańcy domu na rynlcń Śródeckim pod nr. 13 
znaleźli mieszkającą tamże wdowę Katarzynę Rosę, czworo 
jej dzieci w wieku od 4 do 16 lat i noclegującego tamże 
czeladnika stolarskiego Marcina Buszkiewicza odurzonych 
i prawie martwych w ich łóżkach. Przedwczoraj nanie- 
ciła wdowa Rosę w żelaznym piecyku, którego rura za
pchaną była sadzami, i położyła się spać. Dym nie mo
gąc dostatecznie wychodzić rurą, wychodził drzwiczkami 
na izbę i wszystkich niebezpiecznie odurzył. Wdowa już 
przyszła do siebie i dzieci, ale czeladuik Buszkiewicz leży 
jeszcze ciężko chory.

* „Weetpr. Volksbl.“ przypomina, że podczas walki 
kulturnój w pierwszym kwartale jej istnienia skazano 241 
duchownych, 136 redaktorów i 210 innych obywateli. 
Z Biskupów skazani zostali na karę więzienną Kardynał 
Ledóchowski na 2 lata, Biskup Janiszewski na 6 miesię
cy, Biskup Cybicbowski na 9 miesięcy, Kardynał Melchers 
na pół roku, Biskup trewirski na rok, Biskup pader- 
bornski na pół roku, Biskup monasterski na jeden miesiąc 
więzienia.

* W przeszły piątek zebrało się przez landratów 
powiatów śmigielskiego i kościańskiego zwołane zgroma-

Czyniąc zadość podjętemu obowiązkowi, zdajemy 
sprawę z czynności Patronatu i zostających pod jego 
opieką Kilek rolniczych w zarysie ogólnym. Spe- 
cyalne zaś sprawozdania, wykazujące czynności 
w całorocznym ich przebiegu, znajdzie c ytelnik przy 
każdem poszczególnsm Kółku.

Dzięki szerzącemu się powszechnie uznaniu po
żyteczności Kółek, dzięki poczuciu obywatelskiemu 
tak duchownego, jak świeckiego stanu, powstało ich 
w roku ubiegłym 14. Skromna to wprawdzie liczba, 
lecz w naszych stosunkach odpowiednią, zwłaszcza, 
że przy zakładaniu Kółek nie tyle chodzi nam o ilość 
ich, ile o jakość. Każde powstające Kółko musi 
mieć z góry zapewnioną egzystencyą przez swych 
założycieli dających rękojmią, że je poprowadzą 
w wytkniętym programem kierunku

Powstałe w roku zeszłym Kółka, zdają się mieć 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pewne wa
runki bytu, a miejscowości ich oraz nazwiska inicya- 
torów podajemy niżej.

1) Kółko w Borku, inicjator p. Zakrocki; 2) 
w Chojnie, inicjatorowie gospodarze miejscowi; 3) 
w Dakowach Mokrych, inicjator X. ; roboszcz Je
żewski ; 4) w Kołdrąbiu, inicjator X. proboszcz
Sypniewski; 5) w Krobi, inicjator X. administrator I 
Zwickert; 6) w Lubiniu, inicjator X. wikary Lorenz;
7) w Lwówku, inicyator Stanisław hr. Łącki; 8) 
w Ostrowitem Prymasowskiem, inicyator X. proboszcz 
Kruszka; 9) w Rokosowie, inicyator X. kapelan 
Kosicki; 10) w Swarzędzu, inicyator dr. Wendland; 
11) w Szczepanowie, inicyator X. proboszcz Wiś- I 
niswski; 12) w Tryszczynie, inicyator mecenas Me-I 
czyński; 13) w Wirach, inicyator X. proboszcz Seich- I 
ter; 14) w Wyskoci, inicyator X. proboszcz S a-I 

| franek.
Kółka rolnicze miewają niekiedy byt zagrożony 

przez rozmaite miejscowe niesprzyjające im okoliczno 
ści, jak śmierć głównego kierownika, przeniesieniu się I 
w inne okolice, lub brak lokalu do posiedzeń Z ta
kich to i tym podobnych powodów upadły w roku 
zeszłym trzy Kółka: 1) w Boruszynie, rozbiło się po 
śmierci prezesa X proboszcza dr. Pabisza. Bolejąc 
nad przedwczesnym zgonem prezesa, przychodzi nam 
z żalem wymazać Kółko z listy, bo w całej okolicy 
nie mogliśmy wyszukać kwalifikującej się do prowa
dzenia go osobistości; 2) w Rąbiuiu, niedomagało 
przez lat kilka, w końcu rozwiązało się samo dla I 
przeszkód miejscowych, których usuuięcie przechodziło 
kompetencją zarządu; 3) w Trzuskołoniu, z powodu
znacznej odległości od kościoła parafialnego, utrudnia 
jącej uczęszczaniu na zebrania miesięczae, a przytem 
dla niedomagać intelektualnych, rozsypało się Kółko 
po kilku miesiącach istnienia, a członkowie jego wró
cili do Kółka Niechanowskiego, z którego poprzednio 
byli w ystąpili.

Kółka rolnicze coraz gęstszą siecią, pokrywają 
naszą dzielnicę, rodzi je w tych ciężkich czasach ko
nieczność nabywania nauki rolniczej, ku wydobywa
niu z łona karmicielki naszej bogactw, ręką Opatrz
ności złożonych. Rzecz oczywista, że de zakładania 
ich nieodzowną jest pomoc ludzi światłych, przejętych 
miłością bliźniego. O ile takich ludzi — rzecz mo
żna poświęcenia, dostarczają nam poszczególne po
wiaty i jak wielką ich liczbą poszczycić się może na
sze społeczeństwo, dowie się czytelnik z podanego 
niżej wykazu istniejących Kółek:

1) Powiat babimoj8ki 4 Kółka; 2) powiat bu
kowski 8 Kółek 3) bydgoski 3, 4) chodzieski 2, 
5) czarnkowski 2, 6) gnieźnieńsko-witkowski 9, 7) 
inowrocławsko-strzeliński 12, 8) jarocińsko-pleszewski 
16, 9) kościański 9, 10) koźmińsko-krotoszyński 7, 
11) międzyc-hodzki 2, 12) mogilnicki 7 13) leszczyń- 
sko-wschowski 1, 14) obornicki 2, '15) ostrowsko-
odolanowski 8, 16) ostrzeszowski-kępiński 10, 17) po
znański wschodni i zachodni 13, 18) rawicko-gostyń
ski 12, 19) szamotulski 7, 20) szubińsko-żuiński 12, 
21) średzki 14, 22) śremski 9, 23) wągrowiecki 9, 
24) wrzesiński 4, 25) wyrzyski 2 i 26) powiat bro
dnicki w Prusach Zachodnich 1 Kółko. Ogółem 
185 Kółek.

W podanych wyżćj powiatach nie wszystkie 
Kółka mają powodzenie takie, jakieby mieć mogły, 
gdyby obywatele stojący na wyższym szczeblu 
oświaty, poczuwali się do obowiązku wspierania ich 
nauką i uzbierane» doświadczeniem. Lubo uchyla
jący się od tój obywatelskiej pracy, są wyjątkami 
zmniejszającymi się z każdym rokiem, to jednakże 
życzyćby należało, żeby nie istniały wśród ziemian, 
a natomiast wszędzie w Kółkach wzięła górę obo
wiązkowość i przejęcie się ofiarnością duchową dla 
młodszej braci.

Obowiązek nakazuje nam wykazać zgodnie 
z prawdą te powiaty, w których wyjątki górują nad 
regułą i zagrażają jej bytowi. Do tych należy po
wiat wrzesiński, najliczniej z wszyskich przez gospo
darzy naszych zamieszkały, mógłby najmniej 10 Kó
łek stworzyć i utrzymać, gdyby grunt jego nie był 
zakwaszony indyferentyzmem niesprzyjającym kultu
rze Kółek. Staraliśmy się rozmnażać je od lat kilku
nastu, zawiązało się ich już nawet 7, lecz nie długo 
utrzymać się mogły, jałowość od dołu, a chłód z góry 
zastudziły w nich soki żywotne, ztąd marniały jedno 
po drugiem. Zostało ich tylko 4, mają wygląd nikły 
i blady, wymagają staranniejszej opieki a przede- 
wszystkiem dobroczynnych wpływów światła i ciepła 
obywatelskiego, któremi ożywić je czas wielki

Rówaą obojętnością dla Kółek odznacza się po
wiat Leszczyńsko-Wschowski. Wiemy, że niewielu 
jest w nim osiadłych gospodarzy naszych i kilku tylko 
posiedzicieli większych, to też wymagania nasze są 
skromne, ażeby choć jeduo Kółko na cały powiat 
w Osiecznie utrzymać się dało, bo jeśli gdzie, to tu 
jest nader potrzebne A Kółko to jest nieczynne od 
lat dwóch, a mogłoby istnieć z niemałą korzyścią dla 
okolicy, bo materyał w nim jest dobry, gdy dwaj naj- 

’ bliżej mieszkający obywatele w iwą opiekę wziąść je
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Dodatek do Kuryera Polańskiego Nr. SI
Z Gniezna, dnia 11 marca. Koncert urządzony 

w zeszłą niedzielę na korzyść Tow. f ań św. Wincentego 
a Paulo miał pod każdym względem powodzenie. Zebrano 
na cele Towarzystwa wspomnionego 240 m., a za przy
sporzenie kasie dla ubogich przeznaczonej funduszu, należy 
się żywa wdzięczność osobistościom, które się podjęły trndu 
wykonania sztuk programem objętych K oncert rozpoczęły 
odegraniem na cztery ręce wasca B Gerpego dwie 
panienki z których jedna była córką zawczęśnie zmarłego 
komponisty. Gra z pamięci była wzorowa, przeto okla
sków nie szczędzono. W następnym numerze, Bolero 
Wachsa pierwszy raz wystąpiła w Gnieźnie panna Pa
widzka, po ukończenin konserwatoryum warszawskiego, 
a obecnie w naszem mieście osiadła jako nauczycieika mu
zyki.

Pian'stka nie mogła na pierwszy debiut zrobić lep
szego wyboru, jak odegraniem rzeczy u nas nieznanej, 
a dziwnie sympatycznej przez ritornello Bolera, w krót- 
kiem zacięciu przemykającem się przez trudne waryacye 
tematu. Panna Pawidzka w dwóch innych sztukach ode
granych dowiodła, że zupełnie panuje nad techniką — jej 
grę cechuje eleganeya i skromność zakrywająca niezwykłe 
trudności sztuk odegranych.

Znany nam już jako pianista pan Gorzelniaski 
z wielką werwą odegrał tarantelę i walec Moszkowskiego.

Pierwszy raz także w Gnieźnie wystąpiła pani z Grab. 
Sredn. i wzorowo odśpiewała aryo z Halki a po prze 
ciągłych oklaskach dodatki — w których to sztukach po
dziwiano miękkość i rozciągłość głosu, jako też czystą 
intonacyą.

Pani dr z KI. Pisk, jak zwykle wspaniałym altem 
zachwycała pnbliczność, mianowicie w dodinem a po mi
strzowsku oddanem „wlazł kotek“ — Bolesława Dem
bińskiego — a jej ojciec, p. radzca KI. z znaną werwą 
i zacięciom na skrzypcach zagranemi sztukami niemało 
upiększył koncert, który daleko wychodził po za ramy 
koncertu amatorskiego — prezentując nam prawdziwych 
artystów.

„Jedenaście koniaków“.
(Dramat familijny » solo welocypedowem 

przez Henryka Ibsena).

Czwartek 14 Marea Ï895.

taką brodę. Zapomniałam dodać w myśli, że jeśli to 
dziecko będzie chłopcem. Urodziło się — i było 
dziewczynką! Ale jak wyglądało! Łaskawe nieba!

Hialmar: Julia Pastrana! Twarz pokryta 
włosami —- mówię przecież to zawsze — grzechy 
myślą popełniane!

Nadzwyczaj ważną jest także scena, w której 
Hedda i mąż jej szukają i znajdują przyczynę obu
stronnej niegodziwości. Oto odnośne miejsce:

Hedda: Hialmarze!
Hialmar: Heddo!
Hedda: Mam go!
Hialmar: Gdzie?
Hedda: Ach, nie tak, jak myślisz! Znalazłam 

związek!
Hialmar: Cudowne!
Hedda: U mnie, to po ojcu! Cierpiał na hy- 

pertropią wątroby, miał wadę w klapie sercowej, 
chroniczny katar krtani, żyły kurczowe, podagrę, 
cierpiał na wypadanie włosów i wreszcie na zasycha
nie mlecza pacierzowego w skutek beznadziejnego al
koholizmu!

Hialmar: Biedny, stary człowiek! A twoja 
matka?

Hedda: Umarła na długo przed mojem urodze
niem na chorobę Brighta.

Hialmar: A u mnie pochodzi wszyitko głównie 
ze strony maiki, Heddo! Mój ojciec był tylko su 
chotnikiem i miał bolesne cierpienia hemoroidalne. 
Ale matka! Najprzód anemiczna, potem hysteryczka 
a wreszcie epileptyczka. Newralgiczne dolegliwości 
najprzeróżniejszego rodzaju sprowadziły u niej osta
tecznie morflnomanią. Cierpiała na elefantiaMs, caries 
zębów, chroniczny katar oskrzelowy, na cały szereg 
chorób skórnych, na rozdęcie żołądka, astmę i nie
uleczalną niepłodność, którą odziedziczyła po matce!

Hedda: Okropne! — ale to jeszcze nie wszystko. 
Moja chrzestna przy konfirmacyi miała żółtaczkę...

Hialmar: Bezżenny wuj mego ojca chorował

społeczeństwa naszego, które w miarę jak udzieli mu swe
go poparcia, przyczyni się do dokładnego poznania ludu, 
będącego tak ważnym czynnikiem w życiu każdego naro
du. — W imieniu Wydziału udajemy się więc do Sza
nownej Redakcyi z prośbą o popieranie celów Towarzy
stwa, czy to przez zapisanie się na członka (czynnego lub 
założyciela) i jednanie mu przyjaciół życzliwych i chęt 
nych do pracy na polu ludoznawstwa. czy t ż przez zbie
ranie materyałów ludoznawczych, nadsyłanie dzieł i oka
zów, odnoszących się do umysłowego lub fizycznego życia 
ludu.

Wkładka roczna członka czynnego wynosi 4 z!r., 
a wpisowe 1 złr. — Nauczyciele szkół Indowych wiej
skich płacą wpisowego 50 ct., a wkładki rocznej 1 złr. 
— Członkiem założycielem zostaje każdy, kto na cele To
warzystwa złoży jednorazowo 100 złr., lub przedmioty 
muzealne, książki itd. tejże wartości. Za to otrzymują 
członkowie organ Towarzystwa i wszystkie wydawnictwa 
jego bezpłatnie.

Chcący przystąpić do Towarzystwa ludoznawczego, 
raczą zgłoszenia swe nadesłać na ręce sekretarza Towa
rzystwa p. Adolfa Strzeleckiego (Lwów, ul. Ko
chanowskiego 1. 6 ’).

Lwów, 23 lutego 1895.
W imienin Zarządu Towarzystwa

Dr. Antoni Kalina, prezes. Adolf Strzelecki, sekrstarz.
Prof. c. k. nniw. 

Tawmyttwa i Spółki.

na tasiemca. 
Hedda :

kręgli...
Hialmar 
Htdda : 
Hialmar

Mój brat złamał rękę przy kulaniu

Berlin.
Wiec polsko-katolicki w Berlinie, 

dla omówieuia sprawy dobrego wychowywania dzieci 
polskich na obczyźnie, odbędzie się w niedzielę daia 
17 b. m. w lokalu p Kellera przy ulicy Kópnicker 
96/97. Roz. ocznie się' o godz. 1 z południa. Na 
wiec te i Szan. Rodaków i Rodaczki z poczuciem 
rei gii i moralności zaprasza uprzejmie

Komitet wiec zwołujący.

(Sprawozdanie urzędowe.) 
Okowita. Wypowiedziano —.— litrów, 

wiedziana —,— mrk., w miejscu
70-ta 30,40 mrk.

bez beczki
Cena wyps- 

50-ta 49,90 mrk.,

Ceny targowe w Poznaniu TOW AR

d. 13 marca 1895 piękny' średni pośledni

Pszenica ...... 100 kilog. 14 40 13 80 13 20

Żyto...................................... 11 — 10 80 — — — —
Ję zmień............................................. 12 — 10 — 9 30 —
Owies................................. 11 — 10 20 9 80 —.

Groch wrzący .... — — — —
„ na paszę .... — — —

Kartofle...........................
Wyka................................. — —. ““ — —

Rzepik........................... .
Łubin żółty...................... — — ~~

niebieski
Berlin, 12 marca 1895.

Wiatr PłnW., termom, rano 0°, barom. 752 mm. 
Powietrze: pi jkne.

W skutek k irzystnycb referatów amerykańskich polepszył 
bardzo znacznie targ dzisiejszy. — Pszenica podskoczyła 

w cenie o 2 marki, żyto o Jł/a marki. — Owies mniój uwzglę
dnia. — Kukurydza podskoczyła w cenie 1 do 1% marki. 
Targ na mąkę rżaną spokojny, płacono jednak 10 fen. więcej. 
Olćj rzepiowy notowano nieco lepićj, także okowitę.

się

Postanowienia
misjskiéj

iłsputaeyi targów.

Za 10 
ciężki

9 kilogr 
średni

amó w 
lekki towar

uaj- 
wyż. 
M F.

naj-
niż.
MIF.

naj- 
wyż. 
M F.

naj- 
niż. 

M F.

naj- 
wyi. 
M F.

naj- 
nii. 
M F

Pszenica biała..................... 14 10 13 80 13 60 13 10 12 80 12 30
Pszenica żółta...................... 14 00 13 70 13 50 13 00 12 70 12 20
Żyto...................................... 11 20 11 li) 11 00 10 90 10 80 10 60
-Jęczmień................................. 3 80 13 00 12 00 10 50 9 70 8 50
OwiftB ........ 11 30 11 00 10 «0 lii 40 10 10 9 80
Groch ...... 13 50 12 5) 12 0) 11 50 11 00 10 50

Magdeburg, 12 marca Cukier siai-ms-y ezci.
,rk 92% 10,00, cukier ziarn. escl. 88% 9,45. c ft. ¡tiar, exoL, 

£>% AeJidem. —. Dragi produkt exc„ 76% ttendem. 7 00. 
Usposobienie, słabo, fta&nada chlebowa I. 2150 Kanna a 
chlebowa U 21 25 mielona rafin. s beczką 21,75 miel. Melw 1. 
i beczką 20,75 Stale. Cukier surowy 1. Produkt transite 
:r. statek Hamburg za marzec 9,12% płac, 9,29kwie
cień 9,17% plac. 9,17% żąil., maj 9,27% plac, 9,¿7 /i żąu.,
lipiec 9,42% plac. 9 45- żąd. Spok. ubret tygodniowy w cu
krze eurowym —. — ctr.

W monachijskich „Neueste Naclir.“ znajdujemy 
następujące wesołe przenicowanie dramatów Ibsena:

„Dziękujemy ci, dyrekcyo królewskich teatrów 
nadwornych! Przedstawiłaś nam wielkiego mistrza 
największe arcydzieło! Dzięki ci, dyrekcyo królew
skich teatrów narodowych!

Ozy podziałał kiedy jakiś utwór pisarski ze 
sceny silniej na publiczność, aniżeli dramat, który 
doczekał się wczoraj na scenie naszej pierwszego 
przedstawienia? Publiczność była nie tylko wzru
szona, ale złamana! Zdruzgotana! Zmiażdżona 1 
Wielu nie doczekało nawet końca! Kilka osób do
stało ataków nerwowych. Waiz sprawozdawca sam 
od wczoraj wieczora uczuwa dziwne strzykanie 
wzdłuż kości pacierzowej, doznaje niejasnego jakiegoś 
uczucia w tylnej części głowy, jak gdyby znajdował 
się tam napęczniały groch i czuje kilka miękkich 
miejsc w mózgu, które mu zawsze przypominają błę
kitny szewiot.

Co za dzieło! Takie jasne! A tak proste! 
A tak nieskończenie pocieszające! Słuchacz opuszcza 
salę w przekonaniu, że ziemia jest wprawdzie wielce 
obiecującą kombinacyą domu karnego z domem obłą
kanych, że najprzyzwoitszego człowieka zawsze je
szcze należy nazwać w wysokim stopniu nędznym i 
upadłym osobnikiem — ale poeta znalazł dla niego 
wyjście z wszelkiej biedy: jako ostatnie i najpewniej
sze rozwiązanie pozostaje jeszcze pół kilo morfiuy — 
albo rewolwer!

Oto akcya po krótce:
Hialmar Meier żyje ze swoją żoną Heddą po

zornie w najszczęśliwszem małżeństwie. Pozornie! 
Małżeństwo ich bowiem w rzeczywistości jest tylko za 
krytą otchłanią! Małżonków dzieli szereg wewnętrz
nych zatargów, głębszych i bardziej miałkich Hial 
mar zwykle chrapi, śpiąc, a ponieważ wie, że Hedda 
tego znieść nie może, kryje zatem tajemnicę z lękliwą 
starannością, która zatruwa mu życie. Ale co wię
cej! Hialmar kryje w sercu tajemnicę jedenastu ko
niaków! Zanim bowiem oświadczył się o Heddę, był 
zakochany w młodszej jej siostrze i już miał na sobie 
frak, aby jej się oświadczyć. Ale był on nieśmiały. 
Aby sobie dodać odwagi, zabrał się do butelki z ko
niakami i wychylił — jedenaści« kieliszków! To 
było za wiele i następstwa były straszliwe. Hialmar 
stracił rozpoznanie i w upojeniu oświadczył się 
o Heddę zamiast o Norę. Oprzytomniawszy, poznał 
okropną swoją pomyłkę, ale nie miał odwagi wyznać 
prawdy. Ożenił się z Heddą i otóż małżeństwo ich 
opiera się na niemoralnej podstawie. Ze taki zwią
zek musiał się zachwiać, rzecz jasna! Hedda czuje 
się przerażająco niezrozumianą i we wstrząsającej 
scenie powiada do niego: „Hialmarze, muszę ci coś 
powiedzieć! Nie kochałeś mię nigdy! Kiedy się 
oświadczyłeś o moją rękę, przemawiał z ciebie duch 
obcy, zagadkowy!“

— Prawda! — woła Hialmar
Drugi i trzeci akt wypełniają wyznania i za

rzuty obojga małżonków. To wszystko jest przepro
wadzone z całą Ibseuowską, miłą umiejętnością; nie 
przestaje się wcale doznawać uczucia siedzenia na 
igłach. Hedda dowiaduje się o tajemnicach Hialmara 
On opowiada dzieje swoich konkurów.

— A zatem nie na trzłźwo! — mówi Hedda, 
wstrząsając się. W upojeniu!

I Hedda ma tajemnicę do wyznania. Okropną! 
Znawca Ibsena zadrży do głębi przy słowie grzech 
w myśli. I Hedda ma coś podobnego ua sumieniu. 
Pozwólmy jej to opowiedzieć samej:

— ...A potem, Hialmarze, potem ta okropność 
z naszą córką!

Hialmar: Julia Pastrana!
Hedda: Tak ona wyglądała! A wiesz, dla 

czego to? Było to w czasie, kiedy mieszkaliśmy 
w mieście. Na dwa miesiące przed przyjściem E- 
golfiny na świat Patrzałam zawsze oknem! Co
dziennie o 12 godzinie przechodziła muzyka wojskowa. 
Był tam trębacz... co ten miał za brodę! Wspaniałą! 
Zachwycającą! I stała się potem ta okropność!

Jesteśmy zwyrodnieni!
Dziedziczni!

Ale bardzo! — Ładna rodzina!
Kiedy powracają znowu do rzeczywistości po 

rozpaczliwem rozważaniu nieszczęść, rodziny Meierów, 
żąda Hedda od Hialmara energicznie czynu oswobo- 
dzającego, któryby z ich życia usunął pierwiastek 
obcy, dziwny. Ma on na weloeypedzie przejechać 
po drucie przez rynek. „Wtenczas zabłyśnie znowu 
słońce w życiu naszem i odzyskauy szacunek pod
niesie nas znowu.“ Nie bez oporu decyduje się 
Hialmar na zbawczą jazdę, jak ją nazywa. Uczy 
się jeździć ua weloeypedzie i przez pilne wdrapy
wanie się na wieże, odzwyczaja się od zawrotu głowy. 
Wśród burzliwej nocy ma ou dokonać owego czynu. 
Opiera się temu:

— Pomyśl o owych jedenastu! — woła mu 
Hedda.

Wchodzi więc na dach, żona i jćj matka cze
kają na dole.

Siedzi na siodie, jedzie, spads, leży z roztrza
skaną kością nosową i pękniętą pneumatyką u atóp 
Heddy.

- P.-ękny, nowy welocyped ! jęczy stira.
— M tko, ds,j mi koniaku ! bełkoce Hedda w 

zbl żijącem się obląkan u
— Ależ czegoś podob ego się nie mówi! od

zywa się Hialmara tiściowa i zasłona sp*dj.
T,-.ką jest treś dram ta. N tu alnie niepodo

bna w tern krótkiej; opcwiadniu odda’ właściweg» 
dr. tulącego uliku, jski wywiera utwó na mózgo
wnicę D > lego dodł.e należy jeszcze csły eiereg 
zajmujących figur tp zodycznycb, paralitycznego geo- 
mi t ę, szwaczkę, która cierpi na manię przęśl dow 
czą h Ittjizcego pobćrcę podatków, zreumatyzmowa 
Ingi p st ra, emerytowanego mijora, któremu nos 
ustrzelono, eh idząęego po księżyca dentystę i tan 
cerkę z bab ta, która cierpi na słabość z st roś i.

Wykonali było w ogóle dobre, tylko pan 
Kepplcr nie Spad ł s wd eypedi m dość prsrkony- 
w j«,co i p i.ni Heese pomyliła się raz w wybezsniu 
odziedzicz o yci) chorób. Pow* dz tie było bijeozue 
t. |. klaskało nie wielu, tle ci klask »li tom zspa- 
mięt.lći Jrszcze jedno niedom ganię n.leży ssar
en : sufl-rka zemdlda Nie b o nikogo, by ją ra
to « a .

W takich szukach byłby na, m:ejrfr,u oddział 
ochotniczej s r&ży sanit^rA ! Ale o tern me zd.je 
się we le myśleć dyrekcja naszego te&t u nadwor
nego !

S utno, bardzo smutno !“

fcc1 o. <1 Jbc U
* Dla staruszid Karasifiskiéj :
X. J S. z Sp 5 m.
* Na budowę kaplicy katolickiej w Nowym To

myś U złożono na moje ręce następujące składki:
P. Prusinowski z Poznania 8 m., W S. z Skal

mierzyc z prośbą: „Najświętsza Matko, wyjednaj u Twego 
Syna wysłuchanie próśb moich'“ 3 m., M. Gorzdecki z Gó
rzna za otrzymanie zdrowia za wstawieniem się Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy 3, z Nekli 1,50, za pośre 
dnictwem X. prób. Myllera z Wytomyśla: X. B. Rybicki 
z Kurnika 7, E. Wilke z Saar 5, Teodor Heinzel z Ber. 
lina 10, S. Ch. z Berlina 2; za pośrednictwem p. W 
Kupczyka z Nowego Tomyśla: p. Piotr Degórski z Buku 
12, Antoni Drzymała z Bukowca 1; S. B. z Pleszewa 
3, Z M. z Pleszewa 5, za pośrednictwem p. Rożnowskiego 
z Słembowa z prośbą do Matki Boskiej Nieustającej Po- 
mecy o pocieszenie w chorobie i o błogosławieństwo S. 
i W. Rożnowscy 3, ich dzieci 0,50, Boguccy 2, Weso
łek, Kujawa, M. Sprenger, W. Sprenger, Kamińska i O. 
i H. Cisów po 1, ich dzieci 0,20, Lewandowska, Splitt, 
Szydlak, Napierała, Wojtal i dzieci po 0,50; N N. 100, 
za pośrednictwem p. Tomasza Kościuszki z Lutomka pp.: 
Hieronim Szulc z Kwilcza 3, Bolesław Hoffmann i Fran
ciszek Gomułka, Tomasz Łapa, Stanisław Kuchta, Paweł 
Bega, Władysław Stoiński i Wiktor Łapa z Kwilcza po 
0,50, Wawrzyn Starzak z Kwilcza 0,20, N. N. z Kwil 
cza i Tomasz Kościuszko z Lutomka po 0,50, Stanisław 
Pogorzelczyk z Lutomka 0,20, Marcin Makowiak zUpar- 
towa, Stanisław Mikołajewski z Orzeszkowa, Walenty 
Klabczyński z Urbanówka i Michał Mikołajczak z Knr- 
natowic po 0,50, Antoni Bartkowiak z Upartowa 0,10, 
Franciszek Lisek z Zębowa 0.30, Franciszek Kozub

Orzeszkowa 0,25 i I). C. 1,50; wdowa A. C. z Bab- 
kowic z prośbą do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 

zdrowie i siły do pracy 1, C. WOraczewska z Poznania
K. Szumińska z Poznania po 3 m., p. hrabina Łącka 

z Posadowa piękną albę.
Składając wspaniałomyślnym ofiarodawcom serdeczne 

„Bóg zapłać“, proszę gorąco o dalsze składki, by jak naj
wcześniej stanąć mógł Dom Boży, pierwszy w W. Ks. 
Poznańskiem pod wezwaniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, słynnej z łask obfitych. Na wykończenie ko
ścioła znacznego jeszcze potrzeba kapitału.

Nowy Tomyśl, 8 marca 1895,
W imieniu komitetu

W. Bartecki. adwokat.

Przybyli Ä« FozaaaSa.
Poznań, 12 marca.

* Stan wody w Wr.rcie. Dnia 11 marca rano 0,80 
m. Dnia 11 marca w południe 0,80 m. Dnia 12 marca 
rano 0,84 m.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp, 
w. Ceł.

12. Po połud- 2
12 Wiecz. 9
13 Rano 7

l.uia 12 i 
12

751 7 
7fc4,3 
752,4

narca maxi 
mini

W. nmiark. i pogodnie
Płn.W. łaby, ¡pogodnie 
Płn.W. orzeź. ¡pochmurno 

arom ciepła + 5,4° 0 a 
mnm „ — 2,5’ „

+ 5,4 
— 00 
- 1,2

(AM «.aeslanob 
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłu ni
(i°n

I. F. J. KOME-fDilMSKI W DREZVIE
zwraci Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papit- 

¡y i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych »ano 
śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu
kuje) szuka miejsca dla:

bednarzy 3, borowych (2) 25, buchalterów 13, ce
glarzy 4, cukierników 6, destylatorów (2) 7, domowego 
nauczyciela (1), dozorców chorych 2, elewów gospodarczych
(1) , gorzelników 14, introligatorów (3) 1, kasjerów 9, 
kominiarzy (1), kołodziei (6) 30, kowali (8) 35, kra
wców (16), i ucharzy (3) 4, leśniczych 15, maszynistów
(2) 15, mleczarży 5, młynarzy (2) 17, mularzy 4, 
ogrodników (5) 30. owczarzy (4) 3, parobków (20) 5, 
piekarzy 1, pisarzy 12, pisarzy gospodarczych 12, pomoc
ników biurowych (1) 11, pomocników kupieckich (3) 18, 
przewodniczących biura (l) 3, rachmistrzów (1) 4, robo
tników 40, rymarzy (1), rzeźników 1, służących (2) 6, 
stolarzy (4) 8, stróżów domowych (2) 18, szewców (12), 
szklarzy 1, tapicerów (1), techników budowniczych 3, 
tokarzy (2) 3, tokarzy w żelazie (1) 1, urzędników go
spodarczych (2) 15, uczni różnego zawodu (124) 110, 
woźniców (2) 30, włodarzy (3) 30.

bon freblowskich (3) 6, buchalterek (2) 10, dziewek 
(40), dziewcząt do dzieci (7) 12, gospodyń (13) 9, hafcia- 
rek (1), kasjerek 7, kelnerek (1), kobiet do dzieci (5), 
krawcowych (1), kucharek (12), mamki (2), mleczarki (l), 
panien do strojów (3) 1, panny służące (2) 5, jpanień do 
dzieci (2) 8, panien do towarzystwa 4, pokojówek (20) 
10, służebnic (125) 15, sprzedawaczek (2) 10,
(12) 6, wyręczyicielek pani domu (3) 15.

-szwaczek

* Od Towarzystwa ludoznawczego we Lwowie
odbieramy następujące pismo:

Stosownie do uchwały Zjazdu literatów i dzienni
karzy polskich we Lwowie z dnia 22 lipca 1894 roku, 
zawiązało się na walnem zgromadzeniu dnia 9 lutego r. b. 
„Towarzystwo ludoznawcze“ z siedzibą 
Lwowie i uchwaliło statut, który przez Wys. c. k 
miestnictwo zatwierdzony został.

Celem Towarzystwa jest umiejętne badanie ludu pol
skiego, ruskiego i sąsiednich, oraz rozpowszechnianie ze
branych o nim wiadomości za pośrednictwem własnego 
organu, wydawnictw obrazowych, przedstawiających lub 
opisujących lud, — wreszcie założenie biblioteki i mu
zeum, w których mieścić się będzie wszystko, co się od
nosi do życia ludu, lub służy do poznania jego wła
ściwości.

Towarzystwo ludoznawcze z pomocą swoich Człon ■ 
ków będzie zbierało w sposób systematyczny i umiejętny 
materyały, mające jakikolwiek związek, z łudoznawstwem, 
przyczem zwracać będzie szczególniejszą uwagę na te ce 
chy charakterystyczne życia ludowego, które w dotychcza
sowych pracach ludoznawczych wcale nie, albo tylko po
bieżnie były uwzględniane (jak n. p. wierzenia, lecznictwo 
ludowe, melodye pieśni ludowych, budowa i urządzenia 
domu, jego ornamentacya, ubiór i strój itp.).

Chcąc ułatwić zbieranie materyałów do ludoznawstwa 
odnoszących się, w sposób systematyczny i umiejętny, wyda 
Towarzystwo kwestyonaryusz dokładny, który rozeszle po
między swych Członków.

Żeby Towrrzyatwo osiągnęło te cele, zwraca się do

we
Na-

HOTEL BAZAR. Dowgiełło z Litwy, Stablewski ze 
bzlacbcina, Łącki z Konina, Moszczeński z Wiatro
wa, Kurnatowski z Pożarowa, hr. Bniński z Pa
miątkowa, Chełmicki z Żydowa, Łącki z Lipnicy, 
Chłapowski z Turwi, Kościelski z Sępna, Szałdrzyń- 
ski z Prusinowa, Turno z Lnlina.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Mycielski z Po- 
niecą, hr. Czarnecki z Rakoniewic. Czarnecki z Ra- 
szew, K rzyżtoporski z Dobczyna, Raczyński z Staj- 
kowa, Grabski z Skotnik, Turno z Obiezierza, Rem
bowski z Radziwiłłów, Amrogowicz z Rzeszynek, 
Biegański z Potulie, Chłapowski z Goździecbowy, 
Moszczeński z żoną z Przysieki, Mielęcki z Oporowa, 
Moszczeński z Niemczynka, Dybyslawski z żoną 
z Grodziska, X. prób. Klarowicz z Gorzyc, Haydes 
z Slużyny, Sawiński z Kąpiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. prób. Zwickert z Krobi. Janas z Smogulca, Ko 
zierowski z Pakosławia, Wiewiórowski z'Po tulić, 
Wiewiórowski i Robowski z Samostrzela, Nawrot 
z Jaskółek, Ekowski z Goli, Stam z Dąbek, ¡Jan 
kowski z Mogilna, Jankowski z Wronek, Aleksan
drowicz i Pick z Grodziska, Dietsch z Oleśnicy, 
Dzieliński z Przybyło w a, Barański z Kodluszek, 
Paweł z Berlina, Dabert z Bydgoszczy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 13 marca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita potw.
Cena wypowiedz. —• Wypowiedziano------ , w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,90 m„ 70-ta 80,40 m.

Telegram giełdowy.
Berlin, 12 marca 1895 roku. (Kursa końcows.) 

Kurs z dnia 11 12 11
Niem.3%poż.pań. 88 40

140 75 142 50 Cousol. 4% • • 105 20
141 75 43 50 Consol. 3l/a°/o ■ 104 70

Pozn. 4% 1. zast. li 3 40
120 60 121 75 Pozn. 3%°/ol.zast. 101 50
121 60 122 75 Pezn. 4%1. rent. 105 80

Pozn. 3%%l r nt 102 7i
43 10 43 40 Poznań, obiig. . 102 10
43 20 43 61 Nowa Pozn. poż. 102 10

Anstr. bauknoty 165 45
â3 — 32 90 Austr. reflta srbr. 98 90
37 99 38 - Ros. banknoty . 219 25
38 - 38 10 Ros. listy zastaw. 102 70
38 60 38 70 Węg.4°j0 renta zł. 102 90
39 — 39 10 Węg.4% „ kor. 97 30
39 30 39 30 Aust. kred, akcye 240 4
52 50 52 4ii Lombardy • . 45 60

Disconto com. . 219 75
114 75 114 7t.

Usposobienie:
co; 00 słabe.

0,000 0,000
0,000 0 000

11

140 —
141

12

140 50
141 25

Okowita stale.
w miejscu eksp, 
na grudzień . . 
na maj . • .

11 
32 —

Pszenica wyżej, 
ua maj . • .
na czerwiec . .
Zyto wyżej, 
na maj . . .
na czerwiec . .
Olej rzep, stale, 
na maj • . •
na czerwiec . .
Okowita spok. 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . •
na lipiec . . •
na sierpień . • 
na wrzesień . .
spożywcza . .
Owies
na maj • . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . • 
okowity kw. eksp.

„ „ spoż.
Szezeeln, 12 marca 1895 roku.

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień maj. 
na maj-czerw. . 
Żyto stale, 
nakwiecień-maj. 
ua maj czerw. . 
Olej rzep, stałej, 
na kwiee.-maj. 
na wrzaś-paźdz.

120 
120 50

120 - 
120 75

43 — 43 20
43 -I 43 20|

12
83 30

10C 20 
106 80 
103 40
101 40 
105 75
102 70
101 90
102 10 
165 60
99 10

219 25 
102 70 
102 80 
97 20

45 70

(Kursa końcowe.)

Petroleum 
w miejseu 11 15

12
32 40

11 26



(1037)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dii Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło dziełko p. t.

Uwagi nad Męką Pańską
wyjęte as Icizań

najsławniejszych niwcńw kDicielnjcb.
W 16-ce, str. 104.

Cena 60 fenyg-ów.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej powyższą kwotę 

w znaczkach pocztowych otrzymają tę książeczkę franco. (1137)

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Gotowalnie 
T- alety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 
Wiedeńskie 

krzesła i 
fotele.

MEBLE
Polecamy meble wszelkiego rodzaju < 
we wielkim wyborze od skromnych do

najwykwintniejszych.

Podejmujemy
się

salonów
i wszelkichl 

prac
t; pice, skich

do Wielkanocnej Komunii św.
poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznania, Sw. Marcin 16,

Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Dankowski i Sp., Poznań,
stolarskich.

ulica Wilhelmowska nr. 30.
(vis-à vis Hotelu Francuzkiego).

FORMULARZE
do zapisywania przystępujących do 

Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Peaa.
w Poznaniu, Sty Marcin nr. 16.

1
<
4
4
4
4
4
<
4
I
4
4
4
I

4
4
4
4
4
4
4
4
4

Carl Póllath, Se^*«r“
poleca na nadchodzące Święta wielkanocne:

obrazki do spowiedzi i Komunii św.
najrozmaitszych rozmiarów i najrozmaitszfej treści po cenie 1,20 M. 
aż do M. 40,-- za 100 sztuk, prócz tego karty w nader gustownym 
chromodrnku pojedyncze, ze skrzydłami bocznemi, j. dwabne do po 
stawienia etc. „na pamiątkę pierwszśj Komunii św.“

Kartki do spowiedzi i Komunii św. w p ęknem 
wykonaniu po cenach najtańszych nadsyła się szybko

Prócz tego: Białe różańce do Komunii św. z ko
ści, Corozo, perłowej masy i pereł orientalnych, te ostatnie okrągłe 
i szlifowane. Różańców tych umocowanych na drucie po-rebrzanym 
lub z prawdziwego srbra z krzyżem srebrnym, p> cenach znanych 
jako tanie otrzymać można. — Jako dalsze stósowne podarki poleca 
się: niklowo-łiebanowe krzyże 4 38 cm. wysokości po ce
nie 2—100 Mk. za tuin i jajka z perłowej masy w dwóch 
wielkośc;aeh do przechowywania różańców. Medale Komunii 
św., wielkości fi12 cm., podobne do złota (Similor) lub posre 
brzanę tuzin 20 fen.___________ (;169
Wianki z niezapominajek P. Wilh. Auera. Dla przystę

pujących do pierwszśj Komunii św., na pamiątkę najpiękniej
szego dnia i. h życia. Elegancko zbroszurowane z kolorowymi 
obrazkami sztuka po 8 fen.

Książeczki drogri krzyżowej po 10, 15 i 2 1 fen. (także 
z wielkim drukiem) prz-z O. Fr. Schauenburga T. J, wedle 
użytku dyecezyi strasburgskiej w Alz., broszurowane sztu .a 
po 8 fen., kartonowane po 10 fen.

Co dopiero wyszło:
Adolf Karl Leopold. Wspomnienie o powstaniu pielgrzymki 

do naszśj N. Maryi Panny z Lourdes (z uwzględnieniem dobrze 
znanego dzieła .Lasseres“). wierszem ludowym, 1 4 str n. Ele- 
gacncko zbroszurowane z obrazkiem kolor. Cena 20 fu.

SL Opieliiiista
Fabryka wyrobów workowych i bisloik wosku

■w ZEZzo t0sz3r.nl e
polei a

wiece «Ifargęwe
(129)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny« h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i 2'ółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i ranco.

rrzewieieDnemu JJucnowienstwu
polecam się jako

xxxa.la.x-z
religijno - historyczny

do wykonywania wszelkich prac artystycznych.
Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych.
Poznań głębokim szacunkiem

D‘“t,Xnr’8' Paulin Gardzielewski.

F A, Andruszewski
RycersKa nlłca Kr. 36.

o Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

O dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych \j

o w materace -w °
& wyścielane puchem roślinnym (Kapok) o-

k
 który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany

najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia. 1

Wieli > wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in- dU 
nych gatunków. Portyery i Orany w najnowszych dese- JH 
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze SssS 
u mnie na składzie. (.24)

Cenniki na życzenia gratis i franco!J. lloept ner *fc Sp.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych 

w Wrocławiu, Riiterplatz 2 
poltcają wielki swój skład srebnych kielichów, elboryów, mon
strancji, ampułek, jako też lichtarzy ołtarz« wych i kandela
bry z bronzn etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju reperacje, 
odnowienia i pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj- 
aknratniśj i najtaniój, na co mają najlepsze polecenia. (I»55)

Magazyn mebli
Ma jst rów Stolarskich 

J. Krąkowski, (156)
Podgórna ulica nr. 8,

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Apteka Jagielskiego
w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca: (140)
Wodę do ust reiorcynową i tjmolową. woda ta użyta do płukania 

w ustach i gardle niszczy nietylko chorobotwórcze grzybki, ale także 
nsnwa stan zapalny tamujący ból w zębach, dziąsłach i w gardle; 
w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Esencya jodłowa z pięknym zapachem lasu jodłowego do przeczy
szczania powietrza w pokojach; w butelkach po <5 fen.

Jedynie prawdziwy środek na nagniotki, usuwa ący takewe 
w najkrótszym czasie bez bólu; w flaszeczkach z pędzelkiem po 0 fen.

Bo kenserwacyi płci i usunięcia nieczystości skórnych zaleca się: 
Eau de Lys de ltose w butelkach po IM.; wola Kummerfelda w bu
telkach po 60 fen.

Podług; przepisu Br. Małeckiego starodawny i nadzwyczaj sku
teczny środek na piegi; w słojkach po 1 M.

Wino ¡¡» ondurangro, wino z chiny, wino pepsynowe podług pvzepisu 
Dr. Jerzykowskiego, . ino Sagrada najlepszy środek przeczyszczający, 
oraz wszelkie specyalności tutejsze i zagraniczne; po cenach oryginalnych;

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLÂND

amowary
rosyjskie i przybory do takowych, zastawy 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny do 
kawy, tace wszelkiego rodzaju, kosze do 
kwiatów, umywalki kompletne i garnitury 
omy wałkowe, klatki, dzwonki i t. d. w wiel
kim wyborze poleca (820)

J. Krysiewicz,
sUad sprytów kuchennych 1 dcmcwj oh

św. Mnicin nr. G5.

Szanowną Publiczność Gniezna i okolicy za
wiadamiam uprzejmie, że z dniem 15 go marca 
otwieram tutaj w Gnieźnie w rynku nr. T na-
przeciw księgarni .1. B. Lange (1178)

Poznań, 
W. Garbary

Nr. 49.

Zć łożony 
w roku 
1844.

(159)

ÄIWEL
porcelany, szkła, lamp (

i galanteryi.
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębior

stwa, zapewniam ceny możliwie nizkie oraz rze
telną i skorą usługę.

S. Burian.

Wielkoziamisty, szary

kawior astrachański,
wędzonego 1 marynow.

łososia i węgorza,
wędzone, tłuste

śledzie łososiowe,
codziennie świeże

bydlinki i sielawki.
minogi elblągskie,

francuzkie
sardynki i tuńczyk

w oliwie,
homary żywe i konserwowane,

sardynki rosyjskie i anchovls,
sardele brabanckie,

ibdds małjesowe,

. szkockie w ’/2 i Vl heczk.,
„ bałt, maryn. i opiekane, 
„ łakociowe i bez ości z tru

flami, pomidorami, mi-
xed-picles etc.

oliwę nicejską,
rozmaite sery,

suszone i konserwowane
owoce i jarzyny,

grzyby litewskie,
makarony włoskie,

kakao holender, i krajowe,
słodkie mesyńskiepcmaiańcze.

soczyste cytryny,

ryby
morskie i rzeczne,

stokflsz suszony
poleca jak najtaniój (1084)

ŁAD TRUHIEN
i artyWśw pogrgebwych.

W. itoźlicki,
Poznań, ul Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze matery« 
francuzkie, angielskie i krajowe (1176

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Dnehowieństwi

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze
Ceny jak najprzystępniejsze.

Handel kolonialny
dobrze prosperują y od lat 50, po 
łączony z interesem sprzedaży cebuli 
i ogó:ków en groc wraz z przyległem 
pomieszkaniem złozóncm z 3 
pukoji. kuchn i obszernemi przyna- 
leżytościami jest do wynajęcia od 
1-go kwietnia 1895 r. — Bliższych 
szych szczegółów uwiaści lki kamie
nicy wdowy Julii Gloritz, Małe 
Garbary nr. 4. I p. (l!80)

Doskonała gospodyni
bez gotowania, znająca się do
brze na gospodarstwie wiej- 
skiem, posiadająca chlubne 
świadectwa, szuka miejsca od 
1. 4. 95. Łaskawe oferty pod 
lit. Al. M 10. postlagernd 
Lnschwitz. (1174)

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me! fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Non akowskiemu, kupcowi 
w (Inowrocławiu.

Ml. Sobecki,
tabrjka wyrobów woskowych i inelnik wosku.

Poznań. Szeroka ul 24

W, Becker
plac Wilbelmowski nr. 14

narożnik ul./teatralnej.

U

-------
Wielebnemu Duchowieństwu q 

i Szan. Dozorom kościołów • 
poleca się organmistrz, Polak, S

do budowania 8

organ!
■“ i wszelkich reperacji takowych. • 

Za gwarancją rzetelnśj i ta- 5 
niój pracy posłużyć mogą chlu- • 
bne świadectwa, któremi się • 
okazać może. (128) S

_ Roman Hoffmann, j
[ Poznań, Piekary nr. 21. •
——————

od 1 kwietnia 1895 r. do wynajęcia 
śtósowny na interes golarski lub in- 
t res towarów krótkich. Bliższych 
wiadomo-ci udziela właścicielka ka
mienicy Julia Goritz, Małe Gar 
bary nr. 4. I p. (1181

Do wypożyczenia (1036)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Pieniądze
po jak najtańszym procencie w wię- 
kszój ilości na dobra ziemskie po land 
szafcie poznanskićj, lub też na ka
mienice zaraz po sumie bankowćj. 
Również kupuje się hipoteki.

li. Koczorowski
(1036 Św. Marcin 49.

Dom. Koszuty pod Środą
potrzebuje (1195;

pisarza
od 1-go kwietnia r. b Żąda się 
przesłania ko; ii świadectw, których 
się nie zwraca.

Poszukują umieszczenia: Nau
czycielka Polka, w średnim 
wieku, z patentem, muzykalna, bie
gła w językach obcych na 450 ma
nk. - Nauczycielka Niemka 
katoliczka z dyplomem biegła w frau- 
cuzki m i augielskiem, doskonała 
w muzyce, na 450 500 marek. — 
Bony, Polka, freblówka, — Fran
cuzka Angielka. (1199)

A. Koczorowska
wyższa nauczycielka,

Św. Marcin 49.

Ucznia
do składu swego przyjmie zaraz lub 
od Wielkanocy (1187)

A. Źołnierkiewicz
w Zbąszyniu.

Panora« mliiiiiariiim
Wiesbaden, (1179) 

Heidelberg-, Badenia 
i Konstancya.

Zamknięcie w niedzielę d. 31 marca.
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